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W-uhodzi codziennie w dwóch wydaniach: 
dia Lwowa o godz. 2. popołudnia, 
dir prowineji o goda. 8. wieezorem 
A dnie ówiateeczne zas dla Lwows o godzinie 
12 w południe, dla prowincji o 5 wieczorem. 
W Niedzielę nie wychodzi. 
Przedpiata wynosi 
e przesyłką pocztową 
miesięcznie zł. 3*— kwartalnie zł. 6:— 
Za granie kwartalnie sir. 7-50. 
W miejscu s dostawą do domu 
iesieeznie 1 uł. 50 et. kwartalnie 4 zł. 50 et. 


BIURA REDAKCJI: 
ulica Czarneckiego l. 4 parter 
otwarte od godz. $ do 1 w południe. 
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Zwracamy uwagę naszych czytel- 
ników miejscowych, że „Gazetę Nar.“ 
mogą odbierać już o godz. 2. w połu- 
dnie tak w administracyi naszego pi- 
sma (Czarnieckiego 2, sklep) jakoteż 
w Biurze dzienników (ul. Karola Lu- 
dwika). 
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Reina Galicyi. 


Lwów d. 10. listopada. 

Nietylko dzienniki krajowe i obywatele z Po- 
dola, ale z różnych kraju okolie wołają, że na- 
leży” szukać powodów emigracyi ludu, radzić, ba- 
dać i najobszerniejszą dyskusyę nad tą sprawą prze- 
prowadzić, aby nas złe większych rozmiarów nie 
zaskoczyło. Cokolwiek o tej emigracyi pisano, Z8- 
stanawiano się głównie ze stanowiska polity- 
cznego i moralnego. Dziś pragnąłbym owe wzglę- 
dy pominąć, a poruszyć ją wyłącznie ze stanowi- 
ska realnego, cyfrowego. 

Rozchodzi się o to, aby się dowiedzieć: 
dlaczego tylko z niektórych do Rosyi przyle- 
głych powiatów, odbywa się gromadna emigracya 
ludu? 

Krzeczunowicz zajmował w naszem społe- 
czeństwie wybitne stanowisko, albowiem był po- 
słem na sejm krajowy, do Rady państwa, człon- 
kiem centralnej komisyi w Wiedniu dla regula- 
cyi podatku gruntowego itd., a specyalnością je- 
go była regulacya podatku gruntowego. 

Z końcem roku 1879 zostały komisye sza- 
cunkowe rozwiązane, przyczem okazało się, Że 
dawny dochód gruntowy w Galicyi 17,000.000 
zł, został na 28,000.000 podwyższony. Gdy ta 
podwyżka była jeszcze za małą, nakazane zosta- 
ło w r. 1880 reklasowanie gruntów, z czego wy- 
nikło, że jeszcze o 2000.000 zł, a zatem na 
25 000000 zł. dochód gruntowy u nas podnie- 
siono. 

Krzeczunowicz orzekł wówczas, że podatek 
gruntowy w Galicyi, na podstawie powyższego 
dochodu gruntowego, zostanie o 1,500.000 pod- 
wyższony, czyli, że dawny podatek z sumy 
4,600.000 wzrośnie na 6,000.000 zł. Regulacyę 
tę nazwał on wówczas w Radzie państwa, seje 
mie i centralnej komisyi w Wiedniu, jakoteż 
w pismach, klęską dla Galicyi, a nie wiedząc na 
czem się ta sprawa skończy, bo eyfry dochodu 


. gruntowego i stopy procentowej nie były jeszcze 


wiadome, zamiescił w (łacecie Narodowej ni. 
139 w czerwcu 1880 artykuł pod nap. „Ruina 
Galicyi*. W artykule tym wykazał Krzeczuno- 
wicz, jak się zapatrują w Prusiech na naszą re- 
gulacyę gruntów, jak trafuie Gaseta Poznnńska 
orzekła, że u nas nie dlatego zarządzono regu- 
lacyę podatków, aby podatki uregulować, ale 
dlatego, aby podatki podwyższyć. Dalej wykazał 
Krzeczunowicz, że według statystyki płacimy 
największe podatki, że zamierzona podwyższenie 
wywołałoby w nadgranicznych powiatach podol- 
skich, gdzie nasz lud dobrze o tem wie, iż 
w sąsiednim kraju podatek jest znacznie mniej- 
szy, z pewnością wielkie niezadowolenie — a 
nareszcie, że tak nagłe podwyższenie podatku 
gruntowego, a szczególnie w powiatach grani- 
czących z Rosyą, będzie ruiną dla Galicyi — mo- 
że być dla państwa i kraju niebezpieczne, a za- 
wet groźne i wywołać jakąś katastrofę. 

Krzeczunowicz, któremu widocznie o te 
nadgraniczne powiaty chodziło, nie doczekał się 
końca regulacyi podatku gruntowego, albowiem 
umarł r. 1881, a jeśli się nie mylę 1. stycznia 
1881. 

Po jego śmierci zabrakło w kraju naszym 
fachowców, a nadto nastąpiła era Sprzyjania 
rządowi, era nie robienia rządowi kłopotów. 

W r. 1882 ogłosiła Głaz. Lwow. w nr. 292 
wykaz urzędowy, w którym jest szczegółowo 
wykazany że wszystkich 74 powiatów dawny 
dochód i podatek po koniec 1880 r. i obecny 
dochód i podatek gruntowy od 1883 r. Z tych 
wykazów okazuje się, że w Galicyi dawny do- 
chód 17,300.047 został podwyższony na 24,487.248 


PRAWA KRWI. 


POWIEŚĆ 


PAWŁA BOURGETA. 


(Ciąg dalszy). 


Dziś jeszeze po miesiącach i miesiącach, 
po latach tylu, nie co innego, tylko wspomnie- 
nie tej nienawiści, obudzone wieścią 0 niespo- 
dziewanem pojawieniu się Pauliny, wprowadziło 
Ksawerego w ten stan gorączkowego, nienatura|- 
nego przerażenia. Do tego stopnia przesiąkniętą 
była tym uczuciem cała jego istota, że dziś je- 
szCZe myśląc o tych strasznych przejściach — 
tak jak to miało miejsce owego samotnie spę- 
dzonego poobiedzia — nie może zdać sobie spra- 
wy. jak głęboko sięgające przyczyny rozwiały 
prawie natychmiast nadzieję długotrwałości tego, 
szczęścia, wprawdzie grzesznego, mimo te jednak 
wzniosłego, jak mu się ono zdala zawsze jeszcze 
przedstawia. 

Mimo tak znacznego upływu czasu, dozwa- 
Jającego wybaczyć wszystko, bo dozwalającego 
dojrzeć rękę przeznaczenia, kierującą każdym 
naszym krokiem, choćby najbardziej wyrozumo- 
wanym, — nie może odgadnąć i pojąć, że mało 
znaczne na pozór nieporozumienie było w rze- 
czywistości tem źródłem, z którego wypłynęły 
następnie wszystkie ich bole i nieszczęścia, 
wśród których wreszcie zatonęła miłość. Pauliua 
i Ksawery kochali się prawdziwie, uwielbiali się, 
należeli do siebie, — zanim, że tak powiem, po- 
znali się wzajem. Oddali swe serca, siebie sa- 
mych, nie zgłębiwszy swych charakterów. Młoda 
kobieta znała Ksawerego li tylko z opowiadań 
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Ogłoszenia I przedpłatę przyjmują 
We LWOWIE: Administracja „Gazety Narodówojs: ul. 
Czarnieckiego L 2 (sklep), księgarnia Jakubowskiego 
i Zadurowicza plac Marjacki 1. 10, tudzież „Biuro 

Dzienników’ ulica Karola Ludwika 129: 


Ogłoszenia przyjmują 
W PARYŻU: Č. Adam (Ciborowski), 53 Rie du Tour- 
Paris, — We WIEDNIU: Haasenstein & Vogler 
(Otto Maas), Walfischgasse 10; Rudolf Moose, Seiler- 
stadte 2; A. Oppelik. Grinangergasse 12; x, Dukes 
Wellzeile 6; H. Schallek Wollzeile 11 i ' J. Danue- 
KA Kum umpfgasse T. — W HAMBURGU: A. Steiner. 
W FRANKFURCIE n. M. Haasenstein & Vo 'er. i 
G. L. Daube et Comp. — W WARSZAWIE: Reaeh- 
man et Frendler, 

CENA OGŁOSZEŃ : Ogłoszenia zwyczajne 1a 
jednoszpaltowy wiersz lub jego miejsca 6 ct. — Re- 
Kaar i Nadesłano za wiersz lub jege miejsca 30: t. 


dolskich powiatów, jako to: 
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168.161 479 


Dochód gruntowy | Podatek gruntowy 
dawny 
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Zaleszezyki 
Czortków 
Husiatyn 


Skałat 
Borszczów 


Zbaraż 
Tarnopol 
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Z tego wykazu widać, że w powiatach Za- 
leszczyckim i Ózortkowskim podwyższono poda- 
tek gruntowy więcej jak o 4 razy, w gee 
skim o 81/3 razy, w Skałackim o 3Y, razy, a 
w Zbarazkim, Borszczowskim i Tarnopolskim wię- 
cej jak o DY razy. 

Krzeczunowicz przepowiadając przed dwu- 
nastu laty groźną i niebezpieczną sytuacyą dła 
państwa i kraju, napisał ten artykuł na tę tylko 
ewentualność, gdyby podatek gruntowy w powia- 
tach nadgranicznych na Podolu został podwyż- 
szony o jedną trzecią część (1/4). Cyfry powyż- 
sze ale pokazują, że w tych nadgranicznych po- 
wiatach nie o !/; część, ale o 21/3, 3, 3'/, a na- 
wet o więcej jak 4 razy podatek gruntowy pod- 
wyższono. 

Kto nie zna Podola, a szczególnie stosun- 
ków rolniczych w nadgranicznych powiatach, ten 
niewiele może o tem mówić. Ale, że te cyfry 
trochę rażąco przemawiają, nie ulega wątpliwo- 
ści. Te cyfry być może nie są jedyną emigracji 


ic, Tey są jednakże jedną z przyczyn. 
Ambroży Chmielewicz. 
Hr. Teodor Andrassy. 
wobec przesilenia ministeryalnego, które obecnie 
zajduje się już w tem stadyum, iż przyjęcie dy- 


Lwów d. 10. listopada. 
Sejm węgierski znalazł się niespodziewanie 
w przededniu rozpoczęcia rozpraw budżetowych 


misyi Całego gabinetu hr. Szaparego przez mo- 
nurchę jest faktem dokonanym, i ministeryum to 
pozostaje w urzędzie tylko prowizorycznie, dokąd 
nie otworzy Się rząd nowy. 

Wczoraj obwieścił ten stan rzeczy dotych- 
czasowy prezydent ministrów sejmowi urzędo- 
wnie — i natychmiast po tem jego oświadcze- 
niu Izba odroczyła obrady aż dotego Czasu, gdy 
przed nią stanie nowy gabinet. Poprzednik br. 
Szaparego w urzędzie prezydenta ministrów, Ko- 
loman Tisza, prezydent Isby poselskiej, Banffy, 
i Koloman Szell powołani zostalı w sprawach 
przesilenia ministeryalnego do Wiednia, i dziś 
we czwartek, mają mieć audyencyę u króla. 

Bezpośrednim powodem formalnym przesi- 
lenia jest kwestya zaprowadzenia cywilnych mał- 
żeństw obowiązkowych, za czem oświadczył się 
cały gabinet jednomyślnie. Monarcha odmówił 
jednak przyzwolenia na wytoczenie tej sprawy 
jako wniosku rządowego, wskutek czego gabinet 
zniewolony został do żądania dymisyi, która też 
jak powyżej zaznaczono, przez króla udzieloną 
mu została. 

Przesilenie to sięga jednakże o wiele głę- 
biej w cały ustrój społeczny i polityczny pań- 
stwa węgierskiego, niż pozornie mogłoby wyda- 
wać się. Naturalnie, iż potrzebaby znać o wiele 
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Julii. Widziała w nim brata zrozpaczonego 
śmiercią siostry, człowieka oSamotnionego, Co 
szezęścia nigdy nie zaznał, idealistę, goniącego 
na próżno za ideałem. Nie myliła się w tem. 


Po nadto jednak miał on charakter zbytnio wra- 
żliwy, który lada drobnostka drażniła, — ima- 
ginacyę rozbujałą, skłonną do podejrzeń, niedo- 
wierzającą i niespokojną, — umysł rozstrojony 
ciągłemi marzeniami, a wreszcie duszę, niezdol- 
ną w tych warunkach do szczęścia, gdyż namię- 
tność, połączona Z wrodzoną wrażliwością, prze- 
mieniała się w niej z nieopisaną szybkością 
w zazdrość, nieznającą granie. 

A on sam jakimże okiem patrzał na Pau- 
linę ? Dla niego była ona wierną i szczerą po- 
wiernicą ukochanej siostry, dzieckiem na które 
narzucono niewolnicze pęta, łączące ją na zawsze 
z bezlitośnym katem wówczas, gdy ono jeszcze 
zupełnie nie znało życia, istotę zranioną i spo- 
niewierauą w swych najświętszych, najdrażliw- 
szych uczuciach. I on również nie mylił się w 
tem, ale prócz tego była ona kobietą Światową, 
bogatą, elegancką, przyzwyczajoną w ciągu osta- 
tnich lat sześciu, to jest od chwili swego nie- 
szezęsnego zamążpójścia do szukania rozrywki 
w ciągłych wizytach, balach, koncertach, obja- 
dach, zabawach — a rozrywki te acz bezcelowe 
i bezmyślne stają się jednak niezbędnemi ; jeże- 
li za ich pomocą można się uwolnić od zniena- 
widzonego życia domowego. Wreszcie jeźli szcze- 
rą mamy wyznać prawdę, była to jedna z tych 
niewinnych kokietek naiwnie próżnych, które 
pragną błyszczeć li tylko, by się podobać bez 
żadnej dalszej myśli i bez względu na to komu, 
i które ta żądza błyszczenia skłania niekiedy do 
postępowania w gruncie rzeczy nie zasługującego 
na potępienie, dającego jednak zbyt wielkie pola 
do rozmaitych plotek. Zdawałoby się, że wobec 
prawdziwego uczucia, nie wielkie te błędy i wa- 
dy powinne znikać zupełnie, i przyszłoby do te- 


dzienników, ażeby zrozumieć wszystkie tajniki 
wielkiej walki zasad, rozgrywającej się w tej 
chwili u sąsiadów naszych zakarpackich. Kto 
jednakże z uwagą śledził chociażby tylko na 
podstawie bieżącej kroniki wypadków polity- 
cznych, ów ruch umysłów, którego widownią 
stały się Węgry już przeszło od pół roku, dla- 
tego jasnem jest, iż teraźniejsze przesilenie ga- 
binetowe nie wynikło z różnicy zdań przewo- 
dnich stronnictw politycznych w jednej tylko 
specyalnej sprawie — dajmy na to w sprawie 
małżeństw cywilnych, ale że rozchodzi się 
tuo wyklarowanie ogólnegocharakte- 
ru wewnętrznej polityki państwowej 
w zakresie spraw religijnych i spo- 
łecznych. 

Najpierw bowiem mylnem jest zdanie ja- 
koby przesilenie gabinetowe wywiązało się na 
tle samego tylko projektu małżeństw cywilnych 
obowiązkowych, gdyż wraz z tą sprawą zamie- 
rzał rząd wnieść na stół Izby cały szereg innych 
projektów ustaw, z których każda z osobna do- 
tykałaby mnóstwa niezmiernie drażliwych Z8- 
gadnień. Mianowicie przygotował rząd najpierw 
projekt ustawy o tak zwanej „ogólnej wolności 
sumienia“ w duchu antikatolickim ułożony; da- 
lej, projekt do ustawy o t. z. „recepcyi wyzna- 
nia mojżeszowego” jako religii nietylko tolero- 
wanej przez państwo, ale przyznającej mu obok 

wyznań chrześcijańskich szereg praw polity- 
cznych, bez dokładnego określenia granicy tych 
praw, dalej projekt ustawy, która miałaby poru- 
czyć prowadzemie metryjż stanu cywilnego urzę- 
dom państwowym, 8 wreszcie ustawy o obo- 
małżeństw cy wil- 


a dawny podatek 4,613.346 na 9,264.340 zł. Da- | dokładniej rozmaite prady religijne, społeczne | w dziedzinę wewnętrznych spraw kościoła. Wal- 
lej widać z tych wykazów, że właśnie największe ji narodowościowe, ścierające się we Węgrzech, | ki te wniknęły aż do mas ludowych, i silnie 
podwyższenie dotyczy tych nadgranieznych po- | niż to jest możliwem przyswoić sobie z lektury odbiły się na wyniku wyborów powszechnych 


wiązkowem  zaprowadzeniu 
nych. 


Jeżeli 


przeto weźmiemy wszystkie wymie- 
nione tu projekta ustaw jako całość, wówczas 
zrozumiemy łatwo, że dotykają one najgłębszych, 
najistotnieiszych interesów i zasad zarówno chrze- 


ścijan katolików i akatolików, jak i żydów, zaró- 
wno liberałów, jak i konserwatystów — jednem 
słowem, że przesilenie to ogarnia wszystkie stron- 
nietwa polityczne, wszystkie czynniki społeczne. 

Liberalizm stanowi zasadniczą cechę kon- 
stytucyjnego ustroju Węgier, stworzonego przez 
Deska. Lecz w praktyce ogólne przepisy ustaw, 
orzekające zupełną swobodę przekonań w rze- 
czach wiary i poszanowania praw wszelakich 
społeczności religijnych, zaczęły zmieniać się 
w ciągu ćwierć wieku trwania obecnego ustroju 
politycznego Węgiex Lieżnacznie, ale stałe, w u- 
organizowaną protekcyę prądów bszwyznanio- 
wych, w systematyczne rozprzęganie węzłów enp 
łecznych, łączących wyznnuia chrześcijańskie, w 
pierwszej zaś linii katolickiego Kościoła, jako 
najsilniejszego organizmu chrześcijańskiego — 
gdy to wszystko wychodziło tylko na korzyść 
żydowstwu, które gwałtownie zaczęło zdobywać 
sobie wpływ niemal rozstrzygający na wszystkie 
stosunki życia publicznego. 

Przesiąknięty na wskróś bezwyznaniowym 
liberalizmem kalwin, Koloman Tisza, z najbliż- 
szymi swoimi przyjaciółmi politycznymi tej bar- 
wy jak Maurycy Wahrmann, Maksymilian Falk 
(redaktor Pester Lloyda) chociaż nie żyd, jak 

obaj poprzedni, ale także bezwyznaniowy liberał, 

Aleksauder Hagedis, i inni tym podobni, mając 
za Sobą potężne poparcie giełdy i zżydowszczo- 
nego w przeważnej części dziennikarstwa, przez 
dziesięć lat rządów gabinetu Tiszy zaczęli bez- 
karnie naruszać jedną po drugiej z zasad, ka- 
żdemu społeczeństwu chrześcijańskiemu drogą = 
zawsze w imię wolności i postępu, pod hasłem 
liberalizmu. 

Polityka liberalna tego rodzaju od dawna 
już wywołała głęboki niesmak w masach społe- 
czeństwa. Nowy prymas katolicki Węgier, arcy- 
biskup Vaszary, w sporach o przeniesienie sto- 
licy prymasów z Ostrzyhomia do Pesztu, albo 
też utworzenia tam wikaryatu zawisłego od rzą- 
du, a następnie w kwestyi chrztu dzieci pocho- 
dzących z małżeństw mięSzanycb, bardzo oglę- 
dnie, ale stanowczo, założył veto przeciwko wdzie- 
raniu się Lion (Fi. een © wa wpływów bezwyznaniowych 


do sejmu, które odbyły się na wiosnę bież. r. 
W prowadziły one mianowicie dość silny zastęp 
przedstawicieli elementu katolickiego , 
wego, ale zarazem także w zakresie spraw na- 


postępo- 


rodowych i religijnych konserwatywnego. Głó- 
wnym przedstawicielem tego kierunku w parla- 
mencie jest hr. Teodor Andrassy, syn 
Juliusza Andrassego, i na niego zwracają się 
teraz oczy wszystkich, jako na najprawdopodo- 
bniejszego następcę hr. Szaparego. 

Szanse hr. Szaparego tembardziej idą 
w górę, że w łonie potężnego klubu liberalnego 
nastąpił we wtorek stanowczy rozłam. Mianowi- 
m manewr Tiszy, obliczony na odzyskanie 

w tym klubie dawnej przewagi nie udał się i 
pokazało się, że Koloman Tisza z Wahrmanami, 
Falkami i t. p. żadną miara w Izbie nie zdołał- 
by skleić dla siebie większości. 

Zestawiając wszystkie najnowsze doniesie- 
nia z Budapesztu można wywnioskować, iż część 
członków gabinetu hr. Szaparego zostanie w u- 
rzędzie, zaś przewodnietwo rządów obejmie ele- 
ment umiarkowanie konserwatywny z młodym 
hr. Teodorem Andrassym na czele. 


Wynik walnych wyborów we Włoszech. 


Lwów 10. listopada. 


Bilans walnych wyborów do włoskiej Izby 
posłów jest już wiadomy o tyle, że pomiędzy 
wybranymi ogromnie przeważają „sprzyjający 
rządowi“ kandydaci. Na 508 okręgów wyborczych 
już onegdaj wybranych było 825 tych „sprzyja- 
jących* rządowi, 101 opozycyonistów wraz ze 
zwolennikami Nieotery i radykałami, 16 wybra- 
nych n'e należy do żadnego zdecydowanego obo- 
zu — a odbędzie się „jeszcze 61 wyborów ści- 
ślejszych. 'Te wraz z 5 wyborami jeszcze wcale 
nieznanemi, położenia zmienić już nie mogą, 
choćby wszystkie na stronę opozycyi wypadły. 

Ilu z owych 325 „sprzyjających rządowi* — 
jak charakterystycznie donosi telegram rzymski 
— pozostauie pod chorągwią ministeryalną, na 
jaki przeto zastęp pewny liczyć będzie mógł ga- 
binet Giolittego — to jeszeze pytanie. Jak już 
wiemy, wielu kandydatów stawało w akcyi wy- 
borczej pod chorągwią ministeryalną dlatego, 
aby nie wywołać przeciw sobie całego aparatu 
rządowego, który w każdem państwie konstytu- 
eyjnem jest potężny, i z pewnością niejeden 
z nich pozna się w parlamencie nagle na swoich 
obowiązkach obywatelsko-poselskich, i przejdzie 
do przeciwników gabinetu. Zwłaszcza we Wło- 
szech tak bywało — i Crispi ruuął też po wy- 
borach, które mu niemal taką samą, jak obecnie 
Giolittemu, większość na pozór zapewniały. 

Giolitti ma jedną wielką zasługę, mianowi- 
cie, gdy w swojej mowie wyborczej na bankiecie 
w Rzymie oświadczył, że myśli jego i idee są 
na oko niepozorne, ubogie, ale to już wina po- 
łożenia kraju. Temi słowy rzucił on krajowi i 
stronnictwu jasną prawdę w oczy — a wynik 
wyborów oddał mu słuszność najzupełniej. Sło- 
wa te Giolittego nie powiały burzą po sercach 
wyborców, ale przemówiły tem donośniej do 
zdrowego rozumu. Przez trzy dziesięciolecia 
stronnictwa, jedno nad drugie, przesadzały się 
w planach i zamiarach górnolotnych, patrzono 
tylko w „Świetną gwiazdę Italii“ — aż nagle 
pod stopami marzycieli rozwarła się przepaść, 
zowiąca się „dziewięć miliardów franków długu“. 
Nieubłagana praktyka życia zmiotła fantastów, 
zaciekłych doktrynerów. Z teraźniejszych wybo- 
rów wyszli irredentyści, republikanie, skrajni 
republikanie srodze przetrzebieni. Stary Imbriani 
w kilku kandydował okręgach , ale wszędzie u- 
padł, Słynny Bonghi zaledwo się słabą większo- 
ścią głosów utrzymał. Grupa Nieotery, która tyle 
kłopotów sprawiała rządowi — czy Nicotera nie 
należał do gabinetu czy należał — srodze prze- 
trzebiona. 

Czynią wprawdzie Giolittemu zarzut, że nie 
jest mężem stanu, tylko rachunkowiczem. Ależ 


wszystko obeenie we Włoszech rachuje z kredą 
w ręku. I nie inaczej czynili Colombo, Rudini, 
Prinettti. Ale ten rachunkowicz wezwał oraz ma- 
łodusznych donośnie do godnej mężów pracy, 
podnosząc, że jeszcze nie nie stracone, bo krót- 
ki rzut oka na olbrzymie postępy kraju od roku 
1867 wystarczy, aby z silną otuchą oddać się 
przygotowaniu lepszej przyszłości. 

Czy teraźniejsze oeknięcie się z odurzenia 
będzie stałem, czy tylko przemijajacem ; czy tak 
mały Włochowi frazes napuszysty a dobitnie wy- 
głoszony, nie weźmie znowu góry nad wska- 
zówkami loiki — to przyszłość zapewne bliska 
okaże. 

Na razie można powiedzieć, że Giolitti pod 
dobremi auspicyami rozpocząć będzie mógł swoje 
rządy z nowym parlamentem. Opozycya spokor- 
niała, lud włoski czuje, że mu spokojnego i trwa- 
łego rządu potrzeba, któryby uporządko wał finan- 
se, zniósł smutną gospodarkę banków wydawają- 
cych noty pieniężne, nawiązał nowe stosunki han- 
dlowe z zagranicą. 

Może być, iż krytyka opozycji, iż gabinet 
dzisiejszy nie ma racyi bytu, skoro poprzedni tak- 
że nie miał innego programu, a jednak nie umiał 
się utrzymać, jest poniekąd słuszną. Ale właśnie to 
lekkomyślne obalanie gabinetów musi się przecie 
kiedyś skończyć. Dla Europy zaś Rudini i Gio- 
litti to samo mają znaczenie. Obaj są szcze- 
rymi zwolennikami trójprzymierza, obaj pragną 
pokoju. 

We Francyi wynik wyborów włoskich nie 
przypada do smaku dziennikom. Zresztą we Wło- 
szech byli na to przygotowani, i Opinione z gó- 
ry zapowiedziała: „Pogrom nieugiętych radyka- 
kałów ocenią zv'aszczą we Francji, gdzie Ca- 
valotti przyrzekł, że w wyborach kraj potępi trój- 
przymierze“. 


Pruska mowa tronowa. 


Mowa, tronowa, którą został otwarty sejm 
pruski, oświadcza na wstępie, że w położeniu 
finansowem nie zaszedł jeszcze zwrot na lepsze 
od czasu ostatniej sesyi. Zamknięcie rachunkowe 


z r. 1891/92 wykazało, wskutek zwiększenia się 
wydatków na koleje państwowe, niedobór prze- 
szło 42 milionów marek, na pokrycie którego 
będzie wniesione przedłożenie, upoważniające 
rząd do zaciągnięcia pożyczki. Także zamknię- 
cie rachunkowe z bieżącego roku nie będzie po- 
myślne z powodu obniżenia się dochodów kolei 
państwowych, wywołanego wybuchem cholery. 
Jakkolwiek wobec wzmagania się innych docho- 
dów i wobee wielkości majątku państwowego, 
nie należy żywić żadnych obaw, to przecież bu- 
dżet na rok 1898/94 musi być ograniczony do 
najniezbędniejszych potrzeb. Wskutek tego roz- 
poczęte polepszenie płac urzędniczych zostanie 
na razie wstrzymane. 

Jako najważniejszy przedmiot obrad wska- 
zuje mowa tronowa ukończenie przekształcenia 
systemu państwowych i gminnych podatków, 
przez usunięcie niesłusznego i nierównego obcią- 
żenia właścicieli ziemskich i przemysłowców, tu- 
dzież przez silniejsze opodatkowanie dziedzicz- 
nych dochodów, przez rozkład podatków pań- 
stwowych według odpowiedniej zdolności po- 
datkowej, tudzież przez otwarcie nowych 
Źródeł dochodu dla gmin. Do tych celów 
zmierzają trzy uzupełniające się wzajemnie pro- 
jekty ustaw: projekt ustawy o zniesieniu bez- 
pośrednich podatków państwowych, które będą 
przekazane gminom ; nowella do ustawy podatko- 
wej, mająca na celu odpowiednie opodatkowa- 
nie czystego majątku, jakoteż trzeci projekt 
ustawy, zmierzającej do uregulowania ustroju 
podatków gminnych na podstawie sprawiedliwego 
rozdziału ciężarów gminnych z zachowaniem 
wolnego pola działania dla autonomii. 

Jakkolwiek reforma podatkowa nie ma na 
celu pomnożenia dochodów państwowych, ani 
podwyższenia ulg podatkowych, a zmierza jedy- 
nie tylko do lepszego uporządkowania systemu 
podatków bezpośrednich, utrata 102 milionów, 
wynikająca dla państwa z zrzeczenia się poda- 


go z pewnością pod wpływami innego, natural» 
niej, spokojniej, bardziej logicznie myślącego 
człowieka. Ksawerego natomiast drażniło często- 
kroć to, eo było najszlachetniejszem, najpiękniej- 
szem w jej charakterze. Mimo pewnego rodzaju 
zepsucia, w jaki popadł skutkiem swych choro- 
bliwych marzeń, nie był on stworzonym na uwo- 
dziciela cudzej żony. Za czasów swej pierwszej 
młodości był bardzo religijnym, przez dziwny 
zaś, choć często przytrafiający się kontrast, od- 
dując się latami całemi marzeniom w m łości, 
snuł obrazy li tylko o niedozwolonych związ- 
ach, skutkiem czego opanował go rodzaj obawy 
przed czysto zmysłowemi stosunkami, a zarazem 
tem głębiej począł odczuwać potrzebę harmonii 
między sumieniem i uczuciem. 
Rys ten jest wspólnym bardzo wielu lu- 
O, którzy kiedyś byli prawdziwie pobożny- 
i. Boleją oni Aki. błędem lub upadkiem uko- 
chanej kobiety, chociaż on ich samych uszczę- 
śliwia. Nie rozumieją, nie znoszą tej naciąganej 
połowicznej uczciwości, która zazwyczaj chce się 
występek okryć i ozdobić. Ž tajonym w duszy 
buntem korzystają z kombinacyi, która w sposób 
najdogodniejszy i najprostszy, bo pożyciem we 
troje, rozstrzyga kolizyę między miłością A sa- 
kramentem. Ksawery od początku swej miłości 
uczuwał dziwną i śmieszną zazdrość kochanka o 
męża. O uczuciu tem zbyt wiele i zbyt długo 
dawniej przemyśliwał, aby miał teraz nie poznać 
jego mąk i goryczy. Dla zachowania pozorów 
bywał wprawdzie od czasu do czasu u pani de 
Rafiraye, za nie jednak w świecie nie byłby się 
zgodził na zawiązanie bliższych stosunków z jej 
mężem. Życie swoje urządził w ten sposób, aby 
ile możności jak najrzadziej Spotykać Alberyka 
Rafiraye, którym gardził, którego nienawidził, 
ale któremu bądź co bądź wyrządzał krzywdę 


pełnie uważał słuszne, wkradł się w stosunki 
między nim a jego bogdanką czynnik, skazują- 
cy z góry ich uroczo rozkwitającą miłość na 
wczesną zagładę, albowiem delikatne te skrupu- 
ły wsmacniały wprawdzie szacunek Pauliny dla 
ukochanego, nie pozwalały jednak wpleść się tej 
miłości w codzienne jej życie. 

Miłość ich stała się dla niej nie życiem, 
ale jakby wśród pustyni życia, jakąś oazą uczuć 
drogich sercu, na którą wstępowała jak w za- 
klęte marzeń koło, z którego jednak za chwilę 
do rzeczywistości wrócić potrzeba. Im piękniej- 
szem i słodszem było marzenie, tem przykrzej- 
szą, trudniejszą do zniesienia rzeczywistość. 

Naturalnym biegiem rzeczy wytworzyła się 
ztąd u niej ta zgubna dwoistość upodobań i 
przyzwyczajeń, dla uniknienia której, większość 
kochanków przenosi instyktownie okrutne męki 
przyjacielskich poufałych stosunków z człowie- 
kiem, którego ognisko domowe okrywają hańbą. 
Po każdem widzeniu się z Nayrac'em, z rosną- 
cym wstrętem przestępywała progi własnego do- 
mu, gdzie całą drzącą jeszcze od cudownych a 
tak świeżo doznanych wzruszeń, oczekiwała spot- 
kania z nienawistnym narzuconym jej mężem, 
który pod wpływem nad miarę używanych trun- 
ków stawał się co raz wstrętaiejszym i bardziej 
brutalnym. Co raz też silniejszą, niemal nie- 
przepartą uczuwała potrzebę uciekania z tego 
domu, unikania tego oblicza. Ze zdwojonym za- 
pałem rzucała się więc w wir zabaw i rozrywek 
światowych, gdzie przynajmniej nie nie zmra- 
żało czarownych wspomnień i nie dotykało w ni- 
czem Świętego dla niej uczucia miłości. Niedo- 
świadczona, nieprzezorna kobieta, jakże się stra- 
sznie myliła ! 

Nie minęło cztery tygodnie od chwili, gdy 
bez wahania oddała Ksaweremu w ofierze swoje 


straszną, krzywdę nie do powetowania. Skutkiem | serce i siebie samą, a on bolał już i cierpiał 


takiego postępowania Nayraca, 


które on za zu-! nad tem dwoistem życiem, jakie ukochana jego 


ZmnszonĄą s AMĘGRK | TT ERC" prowadzić, a które dla niej miało 
nawet pewien urok. Bo przecież miłość nie usu- 
wa młodości, eo szezęście, jakie przypadło jej 
w udziale, rozbudzając wszystkie siły tej uspio- 
nej dotychczas natury, wskrzesiło w niej pra- 
gnienie — tak zresztą naturalne w dwudziestym 
piątym roku życia — zabaw, ruchu, przyjemno- 
ści. Kobiety mają dwojaki sposób noszenia w ser- 
cu drogiej, choć grzesznej tajemnicy. Jedne 
z nich wydają się przygnębione i smutne a 
wszystko eo nie dotyczy ukochanego przykrość 
im sprawia, — inne naodwrót bywają jakby upo- 
jone szezęściem, a dzięki panującej w ich sercu 
harmonii, która ich same zachwyca, pragną za- 
chwycać wszystkich, podobać się wszystkim. 
Aezkolwiek mężczyźni najczęściej powątpiewają 
w szczerość miłości objawiającej się w ten osta- 
tni sposób, niemniej przeto istnieje ona i na 
nieszczęście Ksawerego, do tego rodzaju także 
należała miłość Pauliny. 

Raz, a było to po jakimś balu, na którym 
zabawiła do rana, pożaliła się ukochanemu, że 
cierpi na lekki ból głowy. 

— (zemużeś nie wyszła wcześniej ? — mó- 
wił tonem przyjacielskiej wymówki, usiłując pie- 
szeczotami ulgę jej przynieść. 

— Jakże chcesz? Tak byłam rozbawioną. 
Zresztą — dodała gładząc swą cudną delikatną 
rączką włosy ukochanego — wiedziałam, że dziś 
cię zobaczę, czas wydawał mi się niemożliwie 
długim. Nie mogłam znieść oczekiwania, rozgo- 
rączkowywało mnie. Tańczyłam więc, tańczyłam. 
Mój pan byłby ze mnie zadowolony i jeśliby 
mnie jeszcze nie kochał, zobaczywszy mnie 
wczoraj byłby musiał pokochać. Wyglądałam 
Ślieznie... czułam jak mnie wszyscy podziwiają. 


(C. d. n.) 
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tków realnych, musi być wynagrodzona za po- 
mocą innych żródeł. Do tego celu będzie służyć 
zwiększenie się przychodu z podatków dochodo- 
wych, które powstanie z ceł na zboże i bydło, 
dotychczas przekazywanych powiatom, tudzież 
z podatku uzupełniającego. 

Wskutek zniesienia państwowych realnych 
podatków i nowego rozkładu podatków dochodo- 
wych, nastąpi przesnnięcie w stopniowaniu pra- 
wa wyborczego, R odnośna ustawa jest opraco- 
Wywana. 

Przy osobnych propozycyach eo do uży- 
cia funduszów, powstałych z podwyższenia po- 
datkn dochodowego, uwzględniona będzie prze- 
dewszystkiem poprawa położenia nauczycieli 
szkół ludowych i ulgi w wydatkach szkolnych 
gmin. 

Dalsze przedłożenie dotyczy rozszerzenia i 
uzupełnienia sieci kolei państwowych w miarę 
środków finansowych. 


De moribus Ruthenorum. 


IV. 


A teraz na zakończenie — bo raz przecież 
skończyć trzeba, jeśli się nie ma zamiaru wy- 
dawcy robić konkurencyi — drobiazgów garść, 
których więcej znajdzie ciekawy czytelnik w sa- 
mem dziele, wartem, by go przestudyować od 
deski do deski. 

Wysłuchawszy muzyki orkiestralnej na ja- 
kimś wieczorze, oburza się Hehn na smak pu- 
bliczności: „Cóż to każe sobie ona podawać! Co 
lubi i okłaskuje! Co za niski stopień wykształ- 
cenia muzykalnego, co za grubo zmysłowe po- 
spolite upodobama!* I porównując szalony rytm 
muzyki nowoczesnej ze starożytnym — H-hn bo- 
wiem zapalonym był wielbicielem starożytności — 
żałując zatraty geniusza greckiej muzyki, taki 
wydaje wyrok: „Niemieckim tj. barbarzyńskim 
jest wale, słowiańską t. j. jeszcze bardziej bar- 
barzyńską jest polka. A cóż dopiero melodye 
kozackie, pieśni o Wołdze itd. Równie smutno- 
miękkie (miękkie tzn. niesamoistne i nieosobiste) 
jak brutalno-dzikie, stanowią wierne odbicie kli- 
matu i obyczajów. Do tego dodać należy anti- 
idealne wychowanie i sposób Życia północnej 
stolicy, która zarówno grubo materyalistyczną 
jest, jak zmysłowo wyrafinowaną i nikczemnego 
charakteru — sami to ludzie, z których kopnię: 
ciem nogą, jak z ciasta piekarz, zrobiono to, 
czem są: gładcy, ale płytey. Wykształeony smak 
artystyczny wymaga poprzedniego wysokiego 
stopnia wykształcenia umysłu i charakteru“. 

Tu nasuwa mu się rozmowa z pewnym 
handlarzem przedmiotów sztuki, który o vubli- 
ezności tak się niepochlebnie wyraził: „Nikt się 
tu nie interesuje staremi obrazami i malowidła- 
mi — magnaci zaś chyba tylko malowanemi 
kokotami*. 

Innym razem ironicznie wspomina Hehn o 
rosyjskiej muzyce przyszłości — gdyż jak gminą 
swą i prawosławiem chcą Rosyanie Europę i mu- 
Zyką swoją uszczęśliwić. Wyobrażenie o niej da- 
jg cechy jej, podniesione w zapiskach. Oto wszy- 
scy śpiewacy rosyjscy odznaczają się niemożliwą 
emisyą głosu, bo tony wychodzą z ich gardzieli 
jakby rozbite, a czystość jest tak wielką, że ró- 
Żni się zwykle od wymaganego o jeden interwał. 
Nie ma co mówić, piękna to biesiada dla uszu 
choćby nawet nie takiego znawcy, jak autor! 

„ Dla Niemca, przywykłego do idyli choćby 
mieszezańskiej wśród leśnej zieleni, lub polach 
po za rogatkami, dziwnem jest zamiłowanie Ro- 
syan w ich śnieżysto-mrożnej przyrodzie. „Trac 
sobie nosa, bijąc się rękoma po bokach, mimo 
brody i futra szronem osypanege, rozkoszuje się 
piękną przyrodą, jak dziecko“ — pisza, dodając za- 
raz wniosek, jaki ztad wysnuł: „Rosyanin nie ma 
prawa zmysłu dla przyrody i życia na jej łonie“. 

„ Jakby dla kontrastu przyznaje mu nato- 
miast zdolność do kart. Nie zazdrościmy Rosya- 
nom tego talentu! Ale i tu znalazł coś do zga- 
nienia. Bo chwaląc niezwykły spokój Rosyan 
przy grze, robi zarazem uwagę: „Patrząc na 
czwórkę Rosyan grających wista, odnosi się 
przyjemne na razie wrażenie: to czterej dżen- 
telmeni. Ale przyjrzawszy się ich głowom i ry- 
som, Nadzwyczaj przypominającym sąsiadów 
szyatyckich, poznaje się ich duchową organiza - 
cyę, która chyba tylko do gry zdolna, na nią 
się wyczerpuje”, 

Do tego pesymistycznego sądu o inteli- 
gencyi Rosyan doszedł radea stanu, Zwiedzając 
gmachy naukom poświęcone. To ezczy blichtr — 
powiada — obliczony na otumanienie cudzo- 
ziemca-widza, Tak np. jest tu chemiczne labo- 
ratoryum t. zw. komunikacyi wodnej. Co za 
wspaniałe przyrządy, piece itp. a owocem dzia- 
alności jego wyłożone w sali kawałki witryolu, 
miedzi i na tem koniec. 

Podobnie, jak biblioteki, gabinety i t. d. 
urządzone są tylko „na oko*, tak i szkoła dra- 
matyczna. Bogato uposażona pod każdym wzglę- 
bał ale niczego tam nie uczą. Nauczyciele przy- 
e k udają że coś robią, odbywają pozorną 
ekcyę, dają tzw. gałki, tzn. głosy o postępach 
wychowanków, które naturalnie zawsze są zna- 
omite, i wychodzą. Biada temu, ktoby chciał 
n rzecz brać na seryo. Są to zresztą synekury. 

ti przykład. Minister Adelberg chciał umieścić 
Jako nauczycieła w tej szkole śpiewaka Ricciego, 
J SIę podobał jego żonie. Próbował więc u- 
sunąć innego nauczyciela, Bauera (zwłoszczone- 
go na Bavriego), co się nie obeszło bez szkan- 
dalu. Więc utworzył dla ulubieńca pani ministro- 
wej nową posadę z płacą 4000 rubli. Itak wszę- 
dzie. „Udawan e cywilizacyj, a raczej impotencya 
cywilizacyjna“, kończy tę zapiskę. 

Skłonność Rosyan do mechanizm 
wego widzi Hehn wszędzie. 
wiada — chcieliby zrobić jakiś młyn. Porządek 
— nieporządek , to dwa bieguny ich sposobu 
myślenia, a pośród tego numery, cyfry, mecha- 
Dizmy, rubryki, formułki, Uczoności nie wyma 
830%, a nawet nie cierpią. Ideałem są ludzie o 
o Uni zmyśle rachunkowym, szybkiej ręce i 
pa nogach. Podobnie jak mają mnóstwo 

J, zaczynających się od „sam“, a więc sa- 
mowar itd., tak chcieliby urządzić samobibli 
óraby i : > ; samobibliotekę, 

R jeden "A zdołał obsłużyć. 

ycie w takich wa PARSE 
wem i czczem, brak mu LEWE sdn” 
zbierając Swe luźne spostrzeżenia taki feruie 
nasz autor wyrok o narodzie rosyjskim kto p 
zakończymy ten szkic: „Nie jest to lud Ado. 
ciany, ale zestarzały — jak Chińczycy, Wszyst. 
kie jego błędy to nie wybryki młodości ale skat 
ki uwiądu Starczego, To lud stary. prastary i za. 
chował najstarsze zwyczaje, nie odstępując od 
nich na krok. Na języku, ustroju rodziny, religii 
obyczajach, zabobonach, prawie spadkowem Ro. 
Syan, można najdalszą studyować starożytność... 
To lud nieruchomy, 
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KRONIKA. 


Lwów dnia 10. listopada 1892 r. 


Zapiski osobiste. Pan Jan Lidl, wiceprezy- 
dent namiestnietwa, powrócił wozoraj z Trembowli i 
objął dziś urzędowanie. 

W sprawie przyszłych wyborów do Ra- 
dy miejskiej we Lwowie odbyło się wczoraj wieczo- 
rem zebranie przedwyborcze, zwołane przez pp. Bar- 
dasza, Janowskiego, Kędzierskiego, Loewensteina, 
Małachowskiego i Markiewicza, na którem uchwalono 
uznać się komitetem przedwyborczym i wybrano ko- 
misyę z 7 ozłonków do ułożenia propozycyi komitetu 
ściślejszego. W skład komisyi tej weszli oprócz po- 
wyższych inicyatorów wczorajszego zebrania, także p. 
dr. Gryziecki. 

Ze sfer kościelnych. Prezentę na gr. kat. 
probostwo otrzymali: ksiądz S. Mettela na Krako- 
wiec, w dekanacie jaworowskim, ks, E. Wengrzyno- 
wioz na Bortnę, w dek. bieckim i ks. E. Dawido- 
wiez na Myscowę, w dek. dukielskim. 


Internat dla kandydatek seminarzy- 
ckich. Dnia 7 b. m., o godzinie 10 rano, w domu 
imienia hr. Felicyi Maryi z Golejewskich Czarko- 
wskiej, przy ul. Słodowej l. 6, odbył się akt po- 
święcenia Internatu dla kandydatek seminaryum 
naucz. żeńsk. we Lwowie. Ceremonii religijnej do- 
pełnił w asystencyi licznego duchowieństwa, ks. bi- 
skup Jan kniaź Puzyna, który swoją ojeowską pie- 
czołowitością otoczywszy tę nową a tak potrzebną i 
sympatyczną instytucyą, dopomógł skutecznie do za- 
tlenia w niej >`gniska życia, zwiastującego ciepło 
iście domowej opieki dla młodych uczenie nauczyciel- 
skiego zakładu. Jakżeż pocieszającym był widok lo- 
kalności schludnej, wygodnej, przyjemnej, w zdrowem 
powietrzu, śród ogrodów położonej, otwartej na przy- 
jęcie młodzieży, tak niekorzystnie nieraz pod wzglę- 
dem otoczenia i warunków hygienicznych umieszcza- 
nej. Aktowi poświęcenia towarzyszyło grono dostoj- 
nych obywatelek i obywateli kraju, zaproszonych 
przez ks. biskupa do „komitetu obywatreiskiego opie- 


nej krajowej w osobach ks 
radcy Bolesława Baranowskiego, jako też grono nau- 
czycielskie semin. żeńsk. i uczenice tegoż zakładu. 
Wśród gości zaproszonych obecnemi były: księżna 
Adamowa Sapieżyna, namiestnikowa hr. Badeniowa, 
hr. Tadeuszowa Dzieduszycka, hr. Stanisławowa Ba- 
dęniowa, p. Bobrzyńska, Wojciechowa Cybulska, ks. 
Władysławowa Sapieżyna, Ludwikowa Dziedzicka, 
hrabianka Marya Dzieduszycka, p. Bratkowska, Win- 
nicka i wiele innych pań i panów, którym dobro tej 
instytucyi leży na sercu. Dostojny pasterz, po odpra- 
wieniu mszy św., zabrał głos do obecnych i zazna- 
czywszy ważność internatów dla uczącej się młodzie- 
ży w ogóle, poświęcił słowo wdzięczności i podzięki 
dla tej znakomitej hojnością swoją na rzecz inatytu- 
oyj krajowych obywatelki, hr. z Grolejewskich Czar- 
kowskiej, która chociaż zdała od ojczystej ziemi, je- 
duakże tak żywy bierze udział w jego troskach i za- 
radza im skutecznie, Oto i ten dom, jako własność 
internatu dla kandydatek sem. żeńsk. jest nowym te= 
go dowodem. Czcigodny mówca, wiedząc jednak, że 
ta młoda instytucya oprócz domu, żadnych innych 
dotąd funduszów i zasobów nie posiada, polecił ją 
gorąco opiece społeczeństwa naszego. Przedewszyst- 
kiem zaś oddał ją w opiekę dostojnych i szlachetnych 
pań, komitet składających, które hojnemi datkami na 
pierwsze potrzeby urządzenia przyczyniły się dv przy- 
Bpieszenia otwarcia internatu, odczuwając macierzyń- 
skiem i obywatelskiem sercem potrzeby tych młodych 
istot, zdobywających sobie wśród trudów i walki na- 
ukę a z nią zaszczytne dla siebie i pożyteczne dla 
kraju stanowisko przez pracę. Do tej młodzieży obe- 
cnej przy uroczystości ks. biskup zwrócił także ser- 
deczne i pamiętne dla niej słowa, przedstawiając im 
ważność chrześciańskiego wychowania i kładąc szcze- 
gólny nacisk na ten talizman wychowawczy, jakim 
jest miłość. Miłość też dla wiary i kościoła, miłość 
dla ukochanej ojczyzny, miłość dla malnezkich, któ- 
rych kiedyś, jako nauczycielki ludowe, mają prowa» 
dzić do Światła i cnoty, szczególniej im zalecił. Za- 
rząd wewnętrzny internatu objęło parę Sióstr ze 
Zgromadzenia Rodziny Maryi, ustanowionego niegdyś 
w Królestwie polskiem przez ks. arcybiskupa Feliń- 
skiego. Zasadą ich reguły jest: „żadna uczciwa pra- 
ca nie wstydzi*. To też pod kierunkiem tych prze- 
wodniczek, jednoczących ukształcenie umysłowe z 
biegłością w pracach fizycznych, młode kandydatki 
dołączą do naukowych kwalińikacyj ćwiczenie prakty- 
czne w robotach ręcznych, gospodarskich, domowych. 
bardzo potrzebnych dla nauczycielki ludowej. Stoso- 
wnie do środków materyalnych umieszczono na razie 
w internacie kandydatek ośm. Na cele internatu do- 
tąd następujące datki złożono: Najdawniejsze uczeni- 
ce Bem. naucz. żeńsk. w 20 letnią rocznicę swego 
wstąpienia do tego zakładu złr. 100, ks. arcybiskup 
Morawski złr. 100. ks. biskup Puzyna złr. 50, ke. 
Adamowa Sapieżyna złr. 209, hr. Włodź. Dziedu- 
szycka złr. 300, hr. Stanisł, Badeniowa złr. 300, 
N. N. złr. 115, ke. Jerzowa Czartoryska złr. 100, 
p. Izabela Krzeczunowiozowa złr. 100, Wydział kra- 


jowy złr. 500, hr. F. Czarkowska złr. 500, Zwią- 
zek koleżeński byłych uczenie sem. naucz. żeńsk. złr. 
80, Towarzystwo pomocy naukowej we Lwowie 


złr. 50. 


7% Izby sądowej. Wczoraj stawał przed lwow- 
skim trybunałem przysięgłych Józef Bystrzycki, szewe 
z Oleszyce, 1. 27 żonaty, ojciec 1 dziecka. Oskarzony 
został o to, że d. 18, sierpnia w Oleszycach, wpra- 
wdzie nie w zamiarze zabicia, lecz w innym nie- 
przyjaźnym zamiarze przeciw swej teściowej Kata- 
rzynie Nzydłowskiej w taki sposób działał, iż w sku- 
tek tego działania taż śmierć poniosła, czem się do- 
puścił zbrodni zabójstwa. Oskarzony tłumaczył się w 
ten sposób, iż gdy 18. sierpnia nad ranem do domu 
w stanie nietrzeźwym wrócił, rozpoczęła z nim żona 
kłótnię, a następnie wzięła się do miowły. W obronie 
własnej porwał za kawałek drzewa, rzucił za żoną 
lecz jej nie trafił, tylko teściowę, która upadając u- 
derzyła się głową o maszynę i po dwóch godzinach 
skonała. Bystrzycki został wyrokiem 
sięgłych uwolnionym od winy. 


Handel padliną w Krakowie. W krakow- 
skim sądzie delegowanym karnym odegrał się wozo- 
raj epilog głośnej sprawy 0 Sprzedaż mięsa, które 
weterynarz miejski uznał za niezdrowe i na oprawi- 
sku grzebać polecił. Zamiast spełnić polecenie, mięso 
to niezdrowe spożywały i sprzedawały osoby, które 
zasiadły na ławie oskarzonych. Głównymi oskarzo- 
nymi są: Jan Kozłowski, oprawca miejski; gospo- 
dyni jego Wiktorya Kłosek wraz z Karoliną Pisar- 
ską, dalej pierwszy pomocnik Kozłowskiego Julian 
Wojciechowski z żoną Józefą, drugi pomocnik Stani- 
sław Kliciński, parobek Józef Zborowski, dawniejszy 
służący Marcin Majcher; prócz tego najbliższego oto- 
czenia oprawcy zasiadły na ławie oskarzonych na- 
stępujące osoby: Wanda Kapusta, Antoni, Wiktorya 
i Jan Klimkowie, oraz Józefa Lisowska, Wszyscy 
sə} obwinieni, iż mięso z bydłąt, uznanych jako chore 
i do spożywania niezdatne, tudzież przeznaczone do 
zakopania, po zakopaniu odkopywali, tudzież przed 
zakopaniem sobie przywłaszczali, następnie zaś tako- 
we sprzedawali, tudzież po ugotowaniu różnym 080- 
bom do jedzenia dawali, a policyantów, wyznaczo- 


sędziów przy- 


GAZETA NARODOWA z Piątku 


ki nad internatem“; oraz przedstawiciele Rady szkol- | „pliczonych i objętych, wszystko to, co posiadam i 


kanonika Lewickiego i` 


nych do pilnowania, aby mięso było zniszczone i za- 
grzebane. podarunkami od niedopełnienia tego obo- 
wiązku odwodzili. Przy przesłuchaniu obwinionych, 
główny oskarzony oprawca Jan Kozłowski, nie przy- 
znał się do dawania lub sprzedaży zakażonego mięsa, 
inni jednak oskarzeni zeznali, że mięso to zabierane 
było za wiedzą Kozłowskiego, że niem 2 polecenia 
Kozłowskiego karmioną była czeladź, że obwinieni 
już to mięso to gotowali, już to spożywali, a nawet 
dalej sprzedawali, co także działo się z wyraźnegu 
polecenia Kozłowskiego, który swej gospodyni nało- 
żył obowiązek utrzymywania służby za pieniądze ze- 
brane ze sprzedaży psiego smalcu i mięsa. Wyrobni- 
cy, którzy kupowali dła taniości mięso z bydląt pa- 
dłych, płacili 2a takowe po 16 do 18 ot. za funt. 
W ciągu rozprawy odczytano pisemne zeznanie we- 
terynarza p, Papógo, który twierdzi, iż konfiskowane 
mięso wieprzów było wągrowate i gdyby je spożyto 
nienależycie ugotowane, to możnaby dostać tasiemca; 
z rogatego bydła Konfiskował mięso perlicze, a to, 
gdyby je spożyto nienależycie ugotowane, może spo- 
wodować suchoty. Obowiązkiem policyantów było do- 
pilnować, aby takie mięso oblewano karbolem i za- 
kopywano. W końcu przesłuchał sąd świadków, któ- 
rych zeznania potwierdziły wyżej przytoczone szcze- 
góły. Wczoraj ukończono postępowanie dowodowe, 
ogłoszenie jednak wyroku odroczono do wieczora. 
Zapis na rzecz krakowskiego „Sokoła“ 

Zmarły onegdaj w Krakowie Stanisław Rogowski, 
członek wydziału „Sokeła*, a zajmując się za życia! 
żywo tą instytucyą, uczynił ją — jak to już wczoraj 
w kilku słowach donieśliśmy — uniwersalnym spad- 
kobiercą swego majątku. Testament jego opiewa: 
„Będąc właścicielem realności pod l. 78 dz IV. or. 
10 przy ulicy Garbarskiej w Krakowie położonej, 
tudzież ruchomości, papierów publicznych wartościo- 
wych, losów, indemnizacyi, listów hipotecznych, pre- 
cyozów, ubrań, sumy hipoteeznej na realności l. 329 
dz. I. przy ulicy Floryańskiej w Krakowie położo- 
nej, obecnie familii Wodaków będącej, w kwocie 
6.662 zł. z procentem 6 pre. hipotekowanej z zale- 
głemi procentami, tudzież będąc wierzycielem roz- 
maitemi czasy przez p. Magdalenę Wodak odemnie 
wypożyczonych, opisanych i osobnym rachunkiem 


prawo posiadać mam, z wszystkiemi przysługującemi 
prawami, zapisuję na własność, na przypadek mojej 
Śmierci, Towarzystwu gimnastycznemu „Sokół“ i ta- 
kowe czynię uniwersalnym moim spadkobiercą. To- 
warzystwo gimnastyczne „Sokół* kwotę uzyskaną 
zapisu tego ma używać tylko jako fundusz żelazny 
i odsetki oraz dochody od funduszu żelaznego na 
swe cele oraz na umorzenie długów i potrzeby To- 
warzystwa. Warunek ten wkładam na Towarzystwo 
jako warunek rozwiązujący. 

Następnie, gdyby Towarzystwo gimnastyczne 
krakowskie „Sokół“, z jakich powodów rozwiązanem 
i zniesionem zostało i przestało istnieć, to kapitał 
żelazny wraca do członków mej familii, a mianowi- 
cie na potomków męzkich, po braciach stryjecznych 
pozostałych, żyjących, lab na ich następców, zawsze 
w linii męzkiej. Obowiązek wkładam na Towarzystwo 
gimnastyczne krak. „Sokół*, by odpowiednią dekla- 
Tacyę zeznało i wystawiło, mianowicie: że zapisane 
sumy sianowić będa kapitał żelazny i tylko odsetki i 
dochody z takowych na cele Tow., potrzeby i spłatą 
długów, użyte być mogą i będą bez naruszenia kapi- 
tału żelaznego, następnie, że w razie rozwiązania się 
Tow. gimn, krak. „Sokół“, Inb zniesienia takowego, 
kapitał żelazny ten staje się własnoś sią członków mej 
familii w wyż określony sposób i na nią przechodzi 
i takową zahipotekuje na realności, t. j. nieruchomo 
ści Tow. gimn. ktak, „Sokół“. Upraszam również pp. 
dyrektora Kasy oszczędności miasta Krakowa, jako- 
też prezydenta m. Krakowa, by raczyli rok rocznie 
rachunki eo do kapitału żelaznego sprawdzać i opie- 
kę swą sprawować, oraz by w razie rozwiązania lub 
zniesienia Tow. gimn. krak. „Sokół*, kapitał ten 
żelazny do członków mej familii wrócił, dopilnować 
tego raczyli. Tow. gimn. krak. „Sokół“ realność pod 
l. 78 dz. IV. przy ul. Garbarskiej w Krakowie po- 
łożoną obejmie w fizyczne posiadanie natychmiast po 
mej śmierci. 

Jako kuratora do wykonania i przeprowadzenia 
całego spadku i rozporządzenia ostatniej mej woli 
mianuję i upraszam notaryusza Karola Rudolphiego 
w Krakowie, by tenże raczył dopilnować, by dekla- 
racye przez Tow. gimnastyczne krak. „Sokół“ co do 
ustanowienia funduszu żelaznego, niemniej obowiązku 
zwrócenia takowego mej familii, w razie rozwiązania 
Towarzystwa na realności Tow. gimn. krak. „Sokół* 
wystawioną i zaintabulowaną została, Za starania i 
czynności prawnicze jako honoraryum przeznaczam p. 
Rudolphiemu kwotę 300 złr., które ze zrealizowania 
papierów, ruchomości i innych przedmiotów i kwot, 
za takowe uzyskanych, potrąci sobie. Przywdziejcie 
napowrót krakuskę szanowni druhowie, wszak jesteś- 
my Towarzystwem krakowskiem. Bywajcie — Czo- 
łem — do zobaczenia, Kraków dnia 28. lipca 1892 
roku. Stanisiaw Rogowski. 

Majątek zmarłego dokładnie nie został jeszoze 
oznaczony. Według informacyj naszych zostawił zmar- 
ły w gotówoe i papierach około 11.000 zł., na hipo- 
tece 6.625 złr, a więc razem 17.625 złr. oprócz 
realności. 

Brylantowce wesele. Dnia 7 b. m. obcho ! 
dzili państwo Jam, na Skrzynnie hr. Dunin Suligosto- 
wski i jego małżonka Emilia z Radziejowskich, wła- 
ściciele dóbr Głębokie i Sąsiadowice w Namborskiem, 
brylantowe wesele (60 letnią rocznicę Ślubu). 


Z Wiśnlowczyka piszą nam: Gmina Wi- 
śniowczyk na wiosnę br. wniosła prośbę do dyrekoji | 
poczt i telegrafów we Lwowie, aby pocztę dojazdową ' 
z Podhajeo do Złotnik przenieść na drogę Podhajce- 
Wiśniowczyk, lecz do dziś nie wiadomo co się z tem 
podaniem stało? Zważywszy, że Wiśniowczyk jest 
siedzibą sądu powiatowego, notaryatu, obudwu urzę- 
dów parafialnych, posternnku żŻandarmeryi, a wkrótce 
ma być też otworzoną apteka i urząd podatkowy — 
każdy przyzna, że poczta jednorazowa i to popołu- 
dniu dopiero przychodząca, jest wielką niedogodno- 
ścią dla stron, listy bowiem z Podhaje: do Wiśniow- 
czyka, która to miejscowość od Podhajee tylko 18 ki- 
lometrów jest oddaloną, idą często dwa dni — a 
dzieje się to dlatego, że wszelkie posyłki do Wiśniow- 
czyka idą najpierw z Podhajec do Złotnik, następnie 
do Chmielówki a ztąd dostają się dopiero do Wi- 
śniowczyka. Długa ta wędrówka wychodzi często na 
szkodę stron, które mają ciągłą Styczność z władza- 
mi powiatowego miasta Podhajec — zdaje się więc, 
że zmiana jazdy nie pociągnęłaby wcale za sobą 
większych kosztów, owszem zyskałaby, bo droga z 
Podhajec do Złotnik dłuższa aniżeli z Podhajec do 
Wiśniowczyka — Wiśniowczyk zaś miałby tę dogo- 
dność, że wszelkie korespondenoye  przychodziłyby 
dwa razy dziennie, rano z Podhajee, popołudniu z 
Chmiełówki. 

W Żółkwi odbędzie się dnia 19, bm. w gali 
Iesursy wieczór na cele dobroczynne. Program wie- 
czorn bardzo bogaty, a najciekawszym będzie wykład 
popularny z dziedziny bakteryologii z demonstracyami 
fotoplastycznemi pp. Raffa i Pilcha. 


Wypadek kolejowy. Z Tłumacza donoszą. 
D. 4. bm pociąg materyałowy (szutrówka) idący do 
oukrowni, wskutek mgły ciężkiej spotkał się z wóz- 
kiem, wskutek czego jadący na pierwszym lowrze 
starszy konduktor Bolesław Balzer został wyrzucony 


dnia 11. Listopada .83.. 


na szkarp i przysypany szutrem, a następnie przy- 
walony wozem szutrowym, który mu zgniówł krzyże | 
i bok. Ciężko pokaleczony jeszcze żyje, ale znajduje | 
się w wielkiem, niebezpieczeństwie. 

Morderstwo. Z Brodów piszą: Dnia 7. bm. 
zrana, w rowie koło linii kolejowej na starych Bro- 
dach, znaleziono zwłoki zamoriowanej służącej Kata- 
rzyny Wierzbowskiej, pochodzącej z Czernicy powiatu 
brodzkiego. Uwiadomiona o tem żandarmerya zajęła 
się bezzwłocznie poszukiwaniami sprawcy i po dłu- 
giem tropieniu jego śladów po okolicznych wsiach, 
ujęła zbrodniarza w osobie Semka Sołtysa, który 
z tą dziewką w przeddzień wieczorem był widziany 
w jednym z tamtejszych szynków, a noc przepędził 
w stodole niedaleko od miejsca. gdzie zwłoki znale- 
ziono. Sołtys wzięty na indagacyę, przyznał się do 
czynu. 

W Mrozowicach w Samborskiem dnia 6. bm. 
poświęcony został wystawiony przez gminę budynek, | 
w którym pomieszczoną została czytelnia i sklepik. | 


Otrucie karbolem. W skutek nieuwagi, żo-' 
na urzędnika kolejowego w Gajach wyżnych zamiast | 
lekarstwa, napiła się karbolu i wśród wielkich cier- 
pień wkrótce umarła. Pomoc lekarska przybyła za 
późno. | 


Arcybiskup ołomaniecki. Dziś, gdy cichy 
profesor dogmatyki w arcybiskupiem seminaryum i 
kanclerz kapituły otrzymał godność księcia kościoła, 
nie od rzeczy może podać kilka dat z jego życia. : 
Urodzony w Brzeźnicy (koło Napajedl) na Morawie 
23. marca 1845 jako syn Józefa Kohna, własciciela 


gruntu tamże i Weroniki Hanaczyk, pobierał -pierw- 


sze nauki przez dwa lata w szkole w węg. Hrady- 
szczu. Następnie przeszedł do gimnazyumn pijarskie- 
go w Strasznicach, a stąd do seminarynum arcybisku- 
piego w Ołomuńcu, przekonawszy ojca, który go 
chciał poświęcić zawodowi handlowemu, o swem po- 
wołanin. Po ukończeniu studyów teologicznych wy- 
święcony 5. lipca 1871 przez kardynała Fiirstenber- 
ga na kapłana, przybył w r. 1873 na posadę koope- 
ratora do Wszetinu. Nie zetknął się tu jednak bliżej 
ze swymi parafi naiu/, «lbowiem już następnego roku 
powołano go na nauczyciela religii do gimnazyum we 
Freibergu. Równocześnie prawie zamianował go ar- 
cybiskup smym ceremoniarzem: 8 w r. 1875 promo- 
wany został na doktora teologii. Teraz posypały się 
na dr. Teodora K'hua różne zaszczyty: 1875 zostaje 
audytorem koneystoryalnym, 1880 honorowym podko- 
morzym papieskim, 1881 radą i asesorem kousysto- 
ryalnym. Nadto w r. 1888 mianował go ks, kardy- 
nał swym pierwszym sekretarzem, a już ud r. 1882 
działał jako profesor teologii i prawa Kościelnego na 
wydziale teologicznym w Ołomuńcu, do którego to 
urzędu przybył w r. 1883 iuny kanclerza, konsysto- 
rza i dyrektora kancelaryi konsystoryalnej, Wreszcie 
1887 został kanonikiem kapituły ołumunieckiej. Jak 
samo nazwisko wskazuje, pochodzi nowy arcybiskup 
z rodziny żydowskiej, Daisdek jego mianowicie był 
handlarzem we wsi rodzinnej elekta i tu się prze- 
chrzcił. 

Dr. Kohn otrzymał zaraz przy pierwszem rZU- 
eaniu kartek do urny 7 głosów, przy drugiem 10 tj. 
więcej ponad absolutną większość. 


Sumienny adwokat. W. Raindl jeden z naj- 
starszych adwokatów wiedeńskich zgłosił się wozo- 
raj — jak telegrafują — przed sądem karnym we 
Wiedniu, i oskarzył się sam o wielkie sprzeniewie- 
rzen:e, Zamknięto go natychmiast w więzieniu śled- 
czem, 

Los unitów pod panowaniem carskim. 
Wszyscy wiedzą o chełmskich i podlaskich unitach ; 
ale nie wszystkim wiadomo, że istnieje jeszcze w Au- 
gustowskiemm (dzisiejszem Suwalskiem) kilka tysięcy 
biednych ehłopków białorusinów, których położenie 
jest jeszcze daleko gorsze. Zamieszkują oni tę część 
województwa grodzieńskiego nad Hańczą i Łogośną, 
około Sa:atgu Grodna, która była oderwana przy 
trzecim rozbiorze do Prus; takim sposobem dostała 
się ona później do Kongresówki. Ci nieszczęśliwi, o- 
toczeni zewsząd katolikami, głównie Litwinami, inne- 
go języka i innych obyczajów, trsymają się sami, bez 
żadnej pomocy i w tym roku jeszeze opuwiadano nam 
o katowskich egzekucyach w b-pećkiniach (jedynem 
miasteczku tej okolicy) dla zapędzenia unitów do cer- 
kwi. Widać że tego mało, bo teraz pan „protopres- 
witer*, głównodowodzący wszystkich wojskowych po- 
pów, w cyrkularzu do nich uwiadamia, że dziel- 
ni unici wzięli się na sposób i potrafili odrwić swo- 
ich prześladoweów. Otóż zabrani do wojska żołnierze 
z tej okolicy (głównie na Kaukaz, jak mówi pan 
protopreswiter) korzystają właśnie z tego wygnania i 
ź oddalenia ich od głównych szpiegowskich zarzą- 
dów, i oświadozają w pułku, że 83 katolikami; a o- 
ficerowie pozwalają im zaspakajać swoje religijne po- 
trzeby podług katolickiego obrządku. Wróciwszy po- ` 
tem do domu, urlopnicy zachęrają rodaków do wy-| 
trwania, twierdząc, że biały car nie o prześladowa- ' 
niu nie wie, kiedy im, żołnierzom, pozwala :yé ka-' 
tolikami i chodzić do kościoła, i że batogi i gizy- | 
wny 8ą sprawką popów i urzędu:ków. Zacny proto- 
preswiter widzi w tem podk.pywanie podwalin pań- 
stwa rosyjskiego, i żąda beswarunkowego szpiego-, 


„stwa i katowania nieposłusznych nawet na dalekim 


wsrbvdzie. 


Mordosania emigrantów. Sąd okręgowy 
w Grodnie na swej ostatniej kadencyi w Białylmst -- 
ku, osądził między innemi rozgłośną sprawę Kuliko- 
wskich, oskarzonych o mordowanie emigrantów. Go- 
rączka, która w latach ubiegłych opanowała całe uie- 
mal Królestwo, udzieliła się, jak wiadomo, i wielu 
okolicom kraju zachodniego. Zwłaszcza wielu włościan 
emigrowało z zachodnich powiatów gub. gralzicńskiej: 
białostockiego, bielskiego i sokólskiego.  Wychodźcy 
ci przechodzili zwykle granicę potajemnie, bez pa- 
szportów, przyczem ludność pograniczna ułatwiała im 
przedostanie się przez nią, naturalnie za pieniądze. 
W liczbie takich przewodników emigran'ów potaje- 
mnych znajdowali się między innymi: Wiktor i Piotr 
bracia Kulikowscy, tudzież żona  statniego, mieszkań - 
cy wsi Mońki, leżącej w okrębie pow. białostockiego, 
na pograniczu gub. łomżyńskiej, Proceder ten przy- 
nosił jm znaczne zyski; nie zadowolniły one j-dnak 
występnych ludzi. W okolicach Moniek poczęły wkrót- 
ce krążyć głuche wieści, jakoby Kulikowscy zajmo- 
wali się zabijaniem emigrantów, których podjęli się 
rzekomo przeprowadzić; przestępstwa te Kulikowsey 
mieli popełniać w widokach zysku. Śledztwo wykry- 
ło, że cała rodzina Kulikowskich zajmuje się istotnie 
mordowaniem emigrantów, acz czyni to nie w tak 
znacznych rozmiarach, jak o tem po wsiach opowia: 
dano. Wykryto między innemi, iż Kulikowscy zabili 
i ograbili Pankiewicza i Jakowicza, włościan pow. 
sokólskiego, którzy zamierzali emigrować do Ameryki, 
Złoczyńcy sami się jm narzucili, proponując przepro- 
wadzenie wychodźców przez granicę; gdy ci ostatni 
im zaufali, Kulikowscy zaprowadzili ich do lasu i 
tam w okrutny sposób zamordowali, tudzież ogra- 
bili na paręset rubli. Świadkowie w liczbie 52 po 
twierdzili w zupełności dane, dostarczone przez śledz- 
two pierwiastkowe. Wyrokiem grodzieńskiego sądu 0- 
kręgowego oskarzeni zostali skazani na pozbawienie 
wszystkich praw stanu i zesłanie do robót ciężkich : 
Wiktor Kulikowski na lat 20, inni na lat 10 do 15. 

Pani Wassiljew. Przed dwoma laty omawia- 
no w prasie europejskiej tajemniczy wypadek, który 
dopiero dziś nieco się wyjaśnia. Wówczas policya tu- 
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recka aresztowała na dworou w Konstantynopolu nie- 
jakiego Włodzimierza Łuckiego bułgarskiego urzędni- 
ka, który właśnie przybył ze Sofii i odstawiła go do 
konsulatu rosyjskiego, który wysłał go do Rosyi. Łu- 
cki był synem wicegubernatora Orenburga i rodowi- 
tym Moskalem. Dawniej służył on w marynarce ro- 
syjskiej, a następnie miał być prześladowanym z po- 
wodu nihilizmu. Po odstawieniu go do Rosyi, znikł 
on bez śladu, a wkrótce poczęły krażyć pogłoski, że 
Łucki był szpiegiem rosyjskim w Bułguryi. O een: 
udało się wykryć, że Łucki był ofiarą moskiewskiego 
rządu. Do Konstantynopola zwabiła go niejaka p. 
Wassiljew, która pełni rolę szpiega w służbie mo- 
skiewskiej. Przybyła ona do niego do Zofii i wśród 
płaczu prosiła, aby pomógł jej w odszukaniu jej 8y- 
na. Otrzymawszy przyrzeczenie, zatelegrafowała po 
niego z Konstantynopola i ściągnęła go wten sposób 
w zasadzkę. Po odstawieniu Łuckiego do Rosyi, sąd 
wojenny zasądził go na pięć lat osiedlenia w Batum, 
Pani Wassiljew kręci się znowu w Bułgaryi. Wypa- 
dek ten charakteryzuje dostatecznie postępowanie 
rządu. 

Margrabia handlarzem maronów. Z u- 
śmiechem mijamy nasze ulice, obsadzone obecnie 8ze- 
regami deszezochronów olbrzymich i latarń z napi- 
sem „Maroni arostiti*, przy których witają nas nie- 
południowe twarze. A jednak nie należy lekceważyć 
tych handlarzy ciepła, skondenzowanego w maronach. 
Liczą oni przecież w swym szeregu ukoronowanych 
— margrabiów. Oh! to cała historya, Był sobie raz 
pewien margrabia w Paryżu, nazwijmy go F., bo- 
gacz, elegant i ekscentryk. Zapłonął miłością na- 
miętną do przecudnej damy, imieniem Róży Lyone, 
która słynęła ze swej piękności za drugiego cesar- 
stwa. Dla kaprysu piękność odmówiła margrabiemu 
wysłuchania jego prośby. A on? Ułożył plan kam- 
panii następujący: Najął budę handlarza ma:onów 
vis-à-vis okna pięknej damy i stąd dzień w dzień 
posyłał upragnionej tutkę maronów, których skorupki 
zamykały w sobie perły, rubiny i dyamenty. Po 
tygodniu oporu piękna Róża uznała się za zwycię- 
Żoną i ulotniła się z margrabią zagranicę. Zrujno- 
wany jednak tą podróżą Korydon niebawem powró- 
cił, opuszczony przez kochankę. Najął znów budę 
i sprzedaje marony, tym razem jednak najzwyklejsze 
w świecie. 

Z bruku. Do księgarni ruskiej przy ulicy Ru- 
skiej pod liczbą 3, włamał się ubiegłej nocy ni: wy- 
śledzony dotychczas złodziej, który rozbił kłódkę, a 
zamek otworzył wytrychem. Złodziej nie był wido- 
cznie amatorem książek, gdyż nie znalazłszy nie w 
kasie, zabrał się, nie wyrządzając Żaduej szkody. 

Policya aresztowała Mateusza Bielańskiego, 
Wincentego Wrzeszezowa i Marcina Partyk, termina- 
torów Bzewskich, którzy znalazłszy szpilkę brylanto- 
wą na ulicy Jagiellońskiej obok sklepu p. S Niemo- 
jewskiego, chcieli ją sprzedać naprzód pewnemu zło- 
tnikowi, a gdy się to nie udało, zastawić w banku 
ormiańskim. Szpilka jest własnością kupca J. Jollesa. 


Nabożeństwo żałobne za spokój dusz Bra- 
si i Sióstr Bractwa N. P. Maryi Królowej Korony 
Polskiej odprawionem zostanie w piątek dnia 11. b. 
m. O godz. 9 rano w archikatedrze ormiańskiej, 

Z „Gwiazdy*. Dnia 4. listopada b. r. jako 
w dzień imienin śp. Karoliny 2 ks. Ponińskich ks, 
Lubomirskiej, wydział Stow. „Gwiazda* odbył swo- 
je doroczne posiedzenie w celu rozdzielenia 1/4 części 
z ofiarowanych przez śp. księżnę rocznych 500 zł. 
na zapomogi dla najuboższych członków „Gwiazdy, 
pomiędzy inwalidów tego Stowarzyszenia. Z nadesła- 
nych 22 podań uwzględniono dwadzieścia, których 
smutne położenie z pomiędzy wszystkie! biednych in- 
walidów „Gwiazdy* zasługuje na szczególne uwzglę- 
dnienie. Przeznaczoną na ten cel kwotę 166 zł roz- 
dzielono w równej mierze pomiędzy dwudziestu po 8 
zł., a oprócz tego trzech z nich, złożonych ciężką 
chorobą (jeden nawet od lat kilkunastu), otrzymało 
nadwyżkę po 2 zł. Nadto udzielił wydział 9 qzłon- 
kom Stowarzyszenia doraźne zapomogi z przeznaczo - 
nych na ten cel ?/ części ogólnej sumy, w kwocie 
76 zł, Ogółem przeto rozdano w dniu imienin śp. 
testatorki 242 zł, które dla biednych rodzin rze- 
mieślniczyeh w obecnej tak ciężkiej porze roku przy- 
niosły prawdziwą ulxę a dla pamięci ofiarodawczyni 
najpiękniejsze wspoimnienie, bo dyktowane serdeczną 
wdzięcznością biedaków., Z fnndacyi śp. Lubomirskiej 
utworzonej w roku 1890, korzystają już pu raz trzeci 
najbiedniejsi i naji .rdziej na nią zasługujący inwa- 
lidzi i członkowie „Gwiazdy*, a doraźna choć skro- 
mna pomoo taka udzielona w porę, ulżyła bodaj chwi- 
lowo oiężkiej niedoli węteranów rzemieślniczych. 

Obyśmy więcej mieli naśladowców tego piękne- 
go przykładu pojmowania obowiązków obywatelskich, 
a wywożone lekkomyślnie znaczne sumy rokrocznie 
na fraszki za granicę, mogłyby otrzeć niejedną łzę 
niedoli w kraju, 

zmarli. W Berlinie zmarł w 46 r. życia 
znany dziennikarz i poeta Albin Reinisch, pochodzą» 
cy z Karyntyi. 

W Wiedniu zmarł 8 b. m. wiceprezydent ban- 
ku austro - węgierskiego, Karol v. Zimmermann - Góll- 
heim w 67 r. ż. 

Franciszek Ziemiański, 
zmarł w Bouszowie w powiecie rohatyńskim, 


weteran z roku 1831 
prze- 


(żywszy lat 86, 


Stan powiotrun Cała ubiegła doba była po 
climurne i mglista. 

Barometr idzie powoli w górę. 

Bian barometra uredakewźny do posioian Mo- 
rza był dziś o 12 godzinie w południa 774 mn. 

Prognosa na dobę dnia 11. listopada rb. (oć 
północy do północy): Wiatr będzie oe 4e kieranki 
wschodni, co do siły słaby (2), średnia tem 
poratara podniesie się do --2*%0., niebo będzie lek 
ko zachmurzone, A wsględna wilgotność powietrz: 
zmniejszy się do 80*/,. Opadu nie będzie, pogodnie 

Jutro, dnia 11. listopada: św. Marcina, — 
św. Zenowia, 


OFIARY. 

Wielm, Państwo Władysławowie W'ielowiey 
ścy 6 Olejowa nadesłali do naszej administracyi za 
miast wieńca na trumnę ciotki śp. Eugenii Gnoiń 
skiej złr, 25 dla głodnych dateci. 


Gl xa i za. 


„Abecadlnik *, 


..Wszak pozwoli pani, iż ją wybawię z kłc 
potu ?... , 

Nie trudno mi bowiem było dostrzedz, że o 
dni kilku poszukujesz żarliwie dla swego Stacha 
dla swej Zośki, lubej, stosownej „na Mikołaja 
książeczki... 

_ Ja ją mam i przeczytaną jednym tchem mog 
pani najgoręcej polecić! 

Nazywa się ona krótko „Abecadlnik*, Jest t 
„Abscadlnik« w wierszykach dla dzieci polskict 
Uważa pani — podkreślam dla dzieci polskiel 
„Już sama „Abecadlnika* okładka przedstawi 
się ponętnie Narysował ją ołówek Tadeusza Popit 
la, tego samego artysty, który przysłał teraz na wy 
stawę taki bolesny widok „Nędzy galicyjskiej wobe 
Gzarno - żółtej rogatki“, iż każdego aż ciarki prze 


r 


chodzą ! Rysunków Popielowych jest tu sporo a wdzię= 
czne wszystkie bez wyjątku. 

Wydał „Abecadlnik* p. Wilhelm Zuckerkan- 
del w Złoczowie. Nigdy zaiste nie przypuszczałem 
aby zżydziały gród Sobieskich, tak wysoko trzymał 
sztandar kunsztu guttenbergowskiego! N. B. wyda- 
nie to czwarte — trzy poprzednie wsiąkły już w du- 
sze małych Lechitów. . 

Autorem książeczki, któż inny jeśli nie Wła- 
dysław Bełza, nadzwyczajny majster do takich rze- 
czy ?.... Chociażby nawet apatyczna prasa nasza „ofi- 
cyalnie nie skonstatowała*, iż „Bełza tylko jeden u- 
mie tak ślicznie i rozumnie przemawiać do dziatwy“, 
ogół z góry dałby temu wiarę, ogół od dawna zasłu- 
gi utalentowanego pisarza wtym kierunku oceniający, 
Po co go zresztą chwalić, kiedy on pracą swoją chwa- 
li się sam ?! 

Niech pani raczy posłuchać bodaj przedmowy 
fragmentu : 

„Lecz niech każda z was pamięta, 
Że nie próżno główkę trudzi : 
Że ta ojców ziemia święta, 
Pożytecznych czeka ludzi! 


Że nietylko wciąż bojowo, 

Nie przy szabli, nie przy zbroi: 
Ale sercem, ale głową, 
Przyjdzie służyć ziemi swojej ! 
A więc ucz się Polska młodzi! 
W pracy siły hartuj młode! 
Może w tobie Bóg odrodzi 
Dawną wielkość i swobodę !... 


I w tym samym szlachetnym ciepłym tonie da- 
lej, coraz dalej przy każdej literze, przy każdym o- 
brazku ! 
Warto także posłuchać „Niewolnika*... 
...W wilgotnej celi, po za kratami, 
Siedzi niewolnik skuty w kajdany; 
Twarz jego blada zrasza się łzami, 
Wzrok próżno szuka ziemi kochanej !.. 
Zamknięto za nim żelazne wrota, — 
Na ścianach wilgoć i pleśń zielona.., 
Ale on jednak przekleństw nie miota, 
Ni jęku wyda z hardego łona! 
Lecz błogosławi Pana nad Pany 
Że mu dał cierpieć za kraj kochany! 
Cóż właściwszzgo dla Stacha i Zośki nad wier- 
szyk „Ojczyzna /“ 
...Ojezyzną dziecię, to bracia twoi, 
Twoji ojcowie i twoje matki! 
Dawni rycerze w skrzydlatej zbroi 
Dumne pałace i kmiecie chatki! 
Ojczyzną dziecię — to lany twoje, 
To groby przodków skryte żałobą! 
Rodzinne gaje, łąki i zdroje 
I te niebiosa co lśnią nad tobą! 
Ojczyzną twoją chłopię Sarmackie, 
To pieśń wolności i łzy tułackie! 
Albo np. ta do Stacha wyłącznie apostrofa za- 
tytułowana „Szabelka*... 
„.Co się tak choiwie rwiesz do szabułki ? 
I czemu rączki drzą ci tak do niej? 
Przyjdzie czas mój ty rycerzu wielki, 
Że szabla w ręku twojem zadzwoni! 
Och ! czas nadejdzie i niezadługo 
Prawnuki orłów wyciągną w pole: 
I ty Ojczyźnie swojej z posługą 
Z tą szablą staniesz małe pacholę! 
Ale dziś jeszcze — drogie dziateczki. . 
Dziś po komendzie: „Marsz do książeczki!*... 
Teraz jestem już prawie pewny, iż pospieszy 
pani po „Abecedlnik« — ta mała w oku twem bry- 
lantująca łezka zapewnia mnie o tem najświęciej... 
Dobre i zdrowe może nawet na odległe z przed 
lat kilkudziesięciu czasy były owe: 
Staś na sukni zrobił plamę, 
Płacze i przeprasza mamę... 
lub też: 
Adelciu! twa imienniczka 
Napierała się pierniezka... 


dziś wszakże nie przestanę z całych sił nakła- 
niać Ciebie pani! do nabycia „Ahecadlnika*, do kar- 
mienia nim dziatwy od dni wczesnego zarania, zanim 
Stach twój zostanie chłodnym „koncepspraktykantem* 
lub otrzyma pstrą „feldbindę* oficera „przy rezer- 
wie”... 
Daj krwi twojej „Abecadlnik* Polko! 
te. 


Teatr, literatura i muzyka. 


— Z teatru. Drugie przedstawienie „Naszych 

aniołów* odbyło się wczoraj przy zapełnionej 
znakomicie sali. Usposobienie artystów i słucha- 
czy równie gorące jak na poniedziałkowej pre- 
mierze. Rzecz podobała się stanowczo i ma już 
zapewnione obywatelstwo sceniczne ; sukces pię- 
kny autora winien go zagrzać do dalszej, nie 
wątpimy, najpomyślniejszej dla teatru polskiego 
pracy. Lwią część oklasków zbierali znów: Cza- 
plińska, Żelazowski, Fiszer, Stachowiczowa. By- 
libyśmy niesprawiedliwi nie zaznaczając naj- 
szezerszych usiłowań reszty personalu, który grą 
żywą, równą zawsze intencyom Autora odpowia- 
dającą zasłużył na poklask serdeczny. Sporo wi- 
nien artystom, ale i oni też mają mu bardzo 
wiele do zawdzięczenia. 
Repertuar teatralny: W teatrze 
hr. Skarbka : Dziś we czwartek „Dzień i noc“ ope- 
retka w trzech aktach Audran'a. — Jutro w piątek 
po raz trzeci „Nasze Anioły“ komedya w 3 aktach 
M. Wołowskiego. 

— Koncert pani Bogdańskiej z udziałem 
panów Jmerdaura (tenora) Hargscheimera (skrzypka) 
i Wysockiego artysty dramatycznego, odbędzie SIĘ 
w niedzielę. O pół do 9 w sali Sokoła. Program po 
dadzą afisze, Biletów dostać można w cukierni pp. 
Grossa Bieniedzkiego i Kosteckiego a w dzień kon- 
certu przy kasie. 

— Z lwowskiego salonu. Zapowiedziany 
olbrzymi obraz artysty Alojzego Deluga „Pogrzeb 
Alarica* nadszedł już do Lwowa i jutro zostanie 
wystawiony w sali Tow. sztuk pięknych. 

— Z „Lutni“. Dyrygent p. St. Cetwiński obe- 
enie ciężko chory uprosił p. Wł. Wszelaczyńskiego, 
aby go przez czas słabości zastępował ; wobec czego 
próby jak dotychczas bez przerwy w poniedziałki, 
środy i piątki odbywać się będą. Przygotowania do 
koncertu rozpoczną się stanowczo w poniedziałek 
d. 14, bm. 

— Nowa operetka Audrana. W Bouffes 
Parisiennes wystawiono 4. bm. „Świętą Freję*, do 
której libreto ułożył znany M, Boucheron, a muzykę 
kompozytor „Pierścienia rodzinnego*. Jak donoszą 
tekst naiwno-tajemniczy graniczy z głupstwem. 
też mimo wybornej mnzyki przepowiadają operetce 
fiasko i „Miss Helyett*, tegoż kompozytora po 800 
przedstawieniach, wraca napowrót do repertoaru. 


— Zberlińskiej wystawy sztuk pię- 


knych zakupiono w tym roku do królewskiej ga- | przystąpiła doń w całej rozciągłości. Dr. Rieger | 


ler tylko trzy dzieła, a mianowicie Schónlebera pej- 
zażyi Friesego „Na stanowisku* i naszego Fałata 
„Polowanie na niedźwiedzia“. 


To | 


GAZETA NARODOWA s: Piątku dnia 11. Listopada 1892, 


„mame z: 


Dział ekonomiczny. 


— Długi państwa austryackiego. Według 
sprawozdania komisyi kontrolującej, wybranej przez 
Radę państwa, wspólny dług obu połów państwa 
wynosił z końcem czerwca br. sumę zł. 2,709.705 i 
pół centa i w porównaniu z końcem r. 1861 wzrost 
o 5,294892 zł. 5 i pół et. Do tej kwoty należy do- 
liczyć skapitulizowane renty w kwocie 13,631.139 zł. 
50 et, oraz kaucye i depozyty w kwocie 1,050.315 
zł. 14 ct. w. a. Z końcem ecerwca b. r. było w o- 
biegu częściowych przekazów hipotecznych (Partial 
Hypotchur Anwrisungen) za 66,208.200 zł. w. a. 
o 2f 38,058.050 więcej, niż z końcem roku 1891. 
Not państwowych było w obiegu za 345,786.725 zł., 
a mianowicie w notach jednoreńskowych 70,931.085 
zł., pięcioreńskowych 131,699 140 zł., a dziesięcio- 
|reńskowych 143,156 500 zł. W pierwszym półroczu 
wypuszczono not za zł. 77,752.000, a wycofano za 
110,809.566 zł, Z końcem czerwca br. było ich za- 
tem o 33,057.366 zł. mniej niż z końcem roku 1891. 
Długi Przedlitawii wynosiły 30. czerwea bież. roku 
1,053 423.096 zł. 99 ct. i w porównaniu ze stanem 
F dnia 31. grudnia 1891 zmniejszyły się o 2,067.892 
zł. 48 i pół ct. Procenta od długów wspólnych wy- 
| noszą 115,105 841 zł. 33 i pół ct., a procenta od 
długów Przedlitawii 45,577.175 zł. 85 i pół et. 
Wreszcie poręczone przez rząd długi indemnizacyjne 
wynosiły z końcem czerwca 45,353.227 zł. 50 ct, 
la poręczona przez rząd galicyjska pożyczka głodowa 
lz r. 1866 tylko 20 zł. 


— Wypłatę kuponów płatnych dnia 1 listopa- 
da b. r. od obligów pierwszeństwa kolei arcyksięcia 
| Albrechta Ti II emisyi, jakoteż emisyi z roku 1890, 
' mianowicie: Kuponów od 5 pre. obligów (I emisyjj 
po złr. 750 w srebrze, kuponów od 5 pre. obligów 
(II emisyi) po 5 złr. w złocie (lub 121/ą franków, 
albo też po 10 marek), a kuponów od 4 pre. obli- 
gów w srebrze (emisya z r. 1890) po 20 złr. w 
' srebrze, względnie złr, 4 otrzymać można w Wie- 
"dniu w głównej kasie generalnej dyrekcyi austr. ko- 
lei państwowych (Fiinfhaus, Schónbruner Strasse 
|nr. 6). W kasie tej można otrzymać także wypłatę 
kuponów od wylosowanych 1 maja b. r. obligów 
pierwszeństwa wszystkich trzech emisyi. 


| — Bank krajowy Królestwa Galicyi i Lodome* 
ryi z W. Ks. Krakowskiem. Stan z dniem 31 paź- 
dziernika b.r. Asygnaty, czeki 881.548'05 zł., wkład- 
ki oszczędności 981.609'27 zł., emisje; a) 41/2°/ 
listy zastawne 21,809.700 zł. i. w., b) 50/, obligacje 
komunalne 1,692.000:— zł. Razem 23,501.700: — 
zł. i. w. 


| — Targ zbożowy. Lwów d. 9 listopada. Dziś 
notujemy za 100 kt r. loco Lwów: Pszenica gotowa 


— do—.—, nowa 7.10 do 7.40, żyto gotowe —, — 
do —.—, nowe 5.85 do 6.—, owies obroczny 5.40 do 
5.70, na term. —.— do —. —, jęczmień nowy 5.— do 


6.—, rzepak nowy 10.25 do 11. - , groch 6.— do 
8.75, wyka 4.50 do 5.—, bobik 4.60 do 5.25, hre- 
' ezka 7.25 do 7.75, kukurudza 5.60 do 5.75, chmiel 
'za 56 kgl. 70.— do 80.—, koniczyna czerwona 62. — 
do 68.—, koniczyna biała 60.— do 70. —, koniczyna 
‚szwedzka 60.—do 70.—, spirytus za 10.000 lt. pret. 
loco stacje kolei gotowy 11.50 do 12.25, na termina 
1050 do 11.—. 

Ceny zboża na wszystkich targach uległy zniż- 
ce, jedynie koniez, rzepak, lnianka poszukiwane, toż 
ceny tych produktów ciągle się podnoszą. 

Bank rolniczy we Lwowie, (ul. ITI Maja i. 2), 
przyjmuje nadal, mimo droższego od 1 października 
b. r. transportu, zamówienia na wszelkie gatunki na- 
wozów kztucznych, po tej samej cenie zń.żonej, gwa- 
rantując nietylko za zawartość, ale i za jakość nawo- 
zów ; pośredniczy w zakupnie i sprzedaży produktów 
rolnych, nasion i spirytusu, oraz w zukupnie ma- 
szyn i narzędzi gospodarczych ; utrzymuje zawsze na 
, składzie owies obroczny, najlepszej jakości, tak w 
mieście, jak i w magazynie własnym obok dworca 
kolejowego. 

— Wiedeń 10 listopada. Bank austro - węgierski 
otwiera w Dukli swą filię, zależną od filii rzeszo- 
wskiej. 

— Wiedeń d. 8 listopada. (Telegr. Gas. Nar.) 
Na dzisiejszy targ kontumacyjny na galicyjską nie- 
rogaciznę dowieziono 960 sztuk, Płacono 37 do 40, 
42 złr. za 100 klg. żywej wagi. 


Ostatnie wiadomości. 


Stara Presse w ostatnim numerze polemi- 
zuje z artykułem Czasu o ostatnich nominacyach 
polskich członków Izby panów. Presse stwierdza, 
2e Zygmunt br Romaszkan nie był nigdy dyre- 
ktorem banku włościańskiego, ale funkcyonował 
jedynie po śmierci Mikołaja Romaszkana w roku 
1884 przez krótki czas jako drugi wiceprezydent 
tego banku. Stosunki, jakie łączyły br. Romasz- 


kana z tym bankiem są, jak słusznie pisze Pres- | 


se, zbyt dobrze znane, a nie były one wcale 
tego rodzaju, aby mogły stanąć w drodze jego 
powołaniu do lzby panów. 


| SEE- _ 


| Komisya budżetowa Izby posłów wybrała 
jSwoim sprawozdawcą jeneralnym posła Szezepa- 
nowskiego. 


W komisyi dla ustawodawstwa karnego 
wniósł wczoraj dep. Jacques o odroczenie dzia- 
łalności komisyi na czas trwania sesyi parla- 
mentarnej. Min. Schóaborn odpowiedział, że od 
szybkiego załatwienia projektu ustawod. karnego 
| zależy także reforma postępowania cywilnego. 
Wniosek Jacquesa odrzucono, 

luteresująca dyskusya wywiązała się nad 
$. 141.. który za zohydzanie urządzeń państwo- 
wych, rozporządzeń rządu, instytucyi własności, 
związków małżeńskich i rodziny grozi karą aż 
do 1 roku więzienia i 2000 zł. grzywny. 

Abrahamowiez oświadczył, że wymiar kary 
jest za surowy, Lewicki, że się tem ograniczy 
wszelką swobodę krytyki. Mowca domagał się 
zupełnego skreślenia tego, albo przynajmniej 
złagodzenia jego postanowienia. Przyjęto na- 
stępnie wni ski Jacqnesa, dotyczące pewnych 
zmian. 


Klub młodoczeski przyjął jednomyślnie do 
grona swego posłów Svożila i Szleichera, pomi- 
mo że sobie zastrzegli wolną rękę w sprawach 
religijnych, ] 
m sprawami politycznemi, jak np. ze sprawą 
s kolpDa. 

Na zebraniu mężów zaufania stronnictwa 
sturoczeskiego W Pradze, omawiał dr. Rieger 
„naczeuie konferencyi stronnictw czeskich, nazy- 
wając ją doniosłą manifestacyą na rzecz cze- 
skiego programu, tem bardziej, że i szlachta 


wyraził dalej bezwzględne uznanie dla tej szla- 
chty za jej patryotyczne wystąpienie na konfe- 
rencji, i oddał szezególniejsze pochwały książę- 


które SĄ przecie związane Z wielo- | 


tom Schwarzenbergowi i Lobkowiezowi. Wspo- 
minająć o wypadkach z r. 1879, oświadczył, że 
ponowne wstąpienie Czechów do parlamentu 
stało z związku z ustanowieniem czeskiego mi- 
nistra-rodaka, i dodał, że nie chce być niedy- 
skretnym, ale o tem i o innych sprawach uczyni 
przed śmiercią poufne zwierzenia przed jednym 
ze swoich przyjaciół, aby tenże podał je nastę- 
pnie do publicznej wiadomości, Mowca podniósł 
w końcu, iż jedynymi przyjaciółmi Czechów są 
konserwatywni Niemcy i Polacy. Młodoczesi nie 
powinni przeceniać swych sił. Nie przysporzą 
oni klęski rządowi, skoro nawet zjednoczona le- 
wica, która w opozycyi była o wiele silniejszą, 
niż teraz, rządowi nie zrobić nie mogła. , 


Jak z Wiednia półurzędowo donoszą, ce- 
sarz wyszle pociąg dworski do granicy włoskiej 
po carewicza następcę, który 12. bm. przybędzie 
do Wiednia, a 18. wieczorem odjedzie do Peters- 
burga. Carewicz zamieszka w burgu, gdzie 13. 
bm. odbędzie się obiad galowy. 


Na onegdajszem posiedzeniu francuzkiej 
Izby posłów interpelował Chiche w sprawie 
Tonkinu. Minister Jamais odpowiedział, że otrzy- 
mał w ostatnich dniach pomyślne wiadomości 
z Tonkinu, nieuzesadniające pesymistycznych po- 
głosek. Izba 281 głosami przeciw 195 przyjęła 
oświadczenie rządu do wiadomości. ;: 

Paryzkie pisma radykalne dowodzą, że za- 
machy dynamitowe wychodzą na dobre tylko re- 
akcyonistom, dostarczają im bowiem powodu do 
występywania przeciw socyalistom. Ciężko ranny 
inspektor policyi Tourtot umarł. Podejrzenie co 
do spowodowania zamachu pada na młodą ko- 
bietę, którą w chwili krytycznej widziano z ko- 
szykiem na głównych schodach domu pod nr. 11 
na Avenue de l*'Opera. Pogrzeb ofiar odbędzie 
się w piątek z wielką wystawnością. Paryzka 
Rada gminna uchwaliła pochować ciała ofiar 
kosztem Paryża, oraz przeznaczyła dla pozosta- 
łych wdów i sierót odpowiednie pensye. 

Zgromadzenie robotników w Carmaux u- 
chwaliło rezolucyę tej treści, Że robotnicy nie 
dadzą się złudzić usiłowaniom, których rezultat 
wypada wyłącznie na korzyść kapitalizmu, od- 
pierają jednak stanowczo insynuacyę co do urzą- 
dzenia zamachu w Paryżu, zamach ten. bowiem 
nie ma ze strejkiem żadnego związku; jest to 
postępek godny pogardy i potępienia. 

Prezydent spółki górniczej w Carmaux, 
Reille tożsamo oświadczył, że robotniey *kopałń 
tamtejszych nie mają nie wspólnego %6 sprawą 
zamachu. Pomimo to śledztwo prowadzi się także 
i w Carmaux. 


Hannov. Courier donosi: „Z końcem lipca 
podał paryzki Temps niespodzianą wiadomość, że 
rząd rosyjski poruczył fabryce broni w Horstel 
(w Belgii) 400.000 karabinów berdańskich (do- 
tychczasowych) przerobić na repetyery. Było to 
tem dziwniejsze, gdy rząd rosyjski dotychczas 
ściśle się trzymał zasady wyrabiania nowych 
karabinów tylko w Rosyi i wa Francyi. Nie było 
też nigdy słychać o przerabianiu dotychezasowyh 
karabinów, tylko o wyrabianiu nowych. 

„Mimo to wiadomość Tempsa okazuje się 
prawdziwa, a nawet pewnóm jest, że jeszcze wię- 
cej karabinów berdańskich przesłanych będzie do 
Belgii do przerobienia. Wszelako nie będą prze- 
rabiane na repetyery, jak nowy, karabin 3 linio- 
wy, ale pozostaną jednonabojowemi; otrzymają 
tylko nowe lufy małego kalibru. 

„Zdaje się przeto, że wyrób karabinów 
w samejże Rosyi napotkał znaczne trudności, 
tak, że nawet pomimo pomocy francuskich fa- 
bryk rządowych, niepodobnem się okazało uzbroić 
armię w nowy karabin do lata r. 1894, jak to 
pierwotnie oznaczone było. Jednakowoż pragnie 
Rosya do swego czasu być uzbrojoną, i dlatego 
pociągnięto belgijskie fabryki broni do pomocy 
i zadowalają się przerabianiem dotychezasowe- 
go karabinu na drobnokalibrowy o jednym na- 
boju.* 

Odpowiedzi mocarstw na okólnik Grecyi 

jw sprawie Zapptów, wywarły to wrażenie, że 
krok ten nie pociągnie za sobą żadnych prakty- 
cznych następstw, ehoćby nawet i Rumunia we: 
zwała pośrednictwa mocarstw; na wezwanie zaś 
jednej tylko strony pośrednictwo pod żadnym 
warunkiem nie mogłoby mieć miejsca. 


Nowoje Wremia twierdzi, iż na podstawie 
obecnie stwierdzonych szezegółów, może donieść, 
że w Sulinie dnia 29. października ze strony 
rumuńskiej strzelano do małego, starego rosyj- 
skiego parowca „Olga“. Okręt ten chciał się 
schronić przed burzami, jakie wówczas panowa- 
ły na Czarnem morzu, do zatoki Sulińskiej, 
w której, według rozporządzenia rządu rumuń- 
skiego z 21. września, wolno małym statkom, 
w razie burz na Czarnem morzu, odbywać kwa- 
rantannę. Tymczasem, jak wiadomo, panowała 
wówczas najeudniejsza pogoda. 


Według doniesień nowojorskich, wybór 
, Clevelanda na prezydenta Stanów Zjednoczo- 
nych, jest zapewniony. Będżie on miał 257 gło- 
sów (na 444), a zatem o 34 więcej, niżeli po- 
trzeba. 


ka==OŁO POLERIE. 
(Telegram „Gaz. Nar.') 


Wiedeń d. 10. listopada. Na wstępie dzi- 
siejszych obrad Koła polskiego oświadczył p. 
„Jaworski, że zarządzenia anticholeryczne będą 
w miarę możności i stopniowo znoszone. 

P. Wielowieyski żąda, aby Koło wniosło 
|w Radzie państwa interpelacyę w sprawie wy- 
chodźtwa ludu ruskiego. 
| P. Chrzanowski żąda jednak odesłania wnio- 
sku p. Wielowieyskiego do komisyi parlamentar- 
nej, zaczem przemawia także p. Sokołowski. 

, P. Stadnicki zwraca uwagę na niebezpie- 
,czeństwo, jakie dyskusya w plenum nad tą spra- 
| w8} wywołać by mogła, oraz na niestosowność 

podobnej dyskusyi ze strony Polaków i wnosi, 
, by komisya parlamentarna nad wnioskiem Wie- 
,lowieyskiego złożyła wprzód sprawozdanie Kołu 
, polskiemu. 

| /P. Lewicki widzi w emigracyi nietylko po- 
lityczne ale i gospodarczo-ekonomiczne motywy 
i sądzi, że interpelacya w tej sprawie byłaby 
krokiem niepolitycznym. Raczej należałoby spra- 
wę tę poruszyć w sejmie. Dlatego też p. Lewicki 
popiera wniosek p. Stadnickiego. 

P. Borkowski udowadnia, że emigracya wło- 
ścian wywiązała się jedynie z powodów poli- 
tycznych. 

P. Szczepanowski przestrzega przed zbyt 
pospiesznym krokiem i również żąda poprzednie- 
go sprawozdania komisyi. 


P. Rozwadowski sądzi podobnie jak p. Bor- 
kowski, że motywy emigracyi są natury tyko 
politycznej, 

_ P. Piniński oświadcza, że sam objeżdżał 
powiaty graniczne, gorączką emigracyjna dotknię- 
te i po zbadaniu stanu rzeczy przyszedł do prze- 
konania, że emigracyę wywołali agenci ro- 
syJ]scy. — W odnośnych powiatach nie było 
nieurodzajów i ani głód ani nędza tamtej- 
szym włościanom nie zagrażały. Jakkolwiek p. 
Piniński nie zgadza się z przemówieniem 
namiestnika Galicyi w sejmie, pomimo to 
uważa interpelacyę do rządu za Diestósowną. 
O wiele odpowiedniejszem zdaniem jego by- 
łoby prywatnie zwrócić uwagę ministra spraw 
wewnętrznych na tę tak ważną sprawę i zażą- 
dać zaprowadzenia energicznych środków ostro- 
żności w granicznych powiatach. 

, W końcu przyjęto wniosek Stadniekiego. 
Posiedzenie trwa dalej. 


raligremy „Gazety Narodowa.” 


Wiedeń d. 10. listopada. Komisya 
dla prawa karnego po długiej debacie uchwa- 
liła na razie obradować dalej nad nowym ko- 
deksem karnym, pomimo że równocześnie to- 
czą się obrady Rady państwa. 

Za nieprzerywaniem obrad komisyi o- 
świadczył się także minister sprawiedliwości, 
kładąc nacisk na to, że projekt nowego ko- 
deksu karuego nie mógłby być załatwiony 
przez Izbę w ciągu obecnej sesyi, gdyby ko- 
misya prace swoje przeciągnęła aż do wio- 
sny 1898. Nadto wskazał minister także i 
na to, że reforma kodiksu karnego stoi także 
w źwiązku z kwestyą reformy procesu cywil- 
nego. 


Wiedeń d. 10. listopada. 
stopce hr. Szaparyego wymieniają w pierw- 
szej linii Kolomana Szella a w drugiej p. 
Wekerlego obecnego ministra finansów. Roz- 
strzygnięcie nastąpi zapewne już w najbliż- 
szych duiach. 


Wiedeń d. 10. listopada. Król rumuń- 


ski i następca tronu przybędą we wtorek do, 


Wiednia na pobyt kilkudniowy i jako goście 
cesarza zamieszkają w zamku cesarskim. 

Berlin d. 10. listopada. Ambasador 
austryacki p. Szoegyenyi złożył wczoraj wi- 
zyty powitalne kanelerzowi Capriviemu i Mar- 
schallowi. 


Hamburg d. 10. listopada. Z powodu 
pruskiej mowy tronowej piszą bismarkowskie 
Hamb. Nachr : Proklamowanie lichego poło- 
Żenia finansowego z powodu ubytku w do- 
chodach kolejowych, rzuca ponownie świa- 


Paryż d. 10. listopada. Dzienniki tu- 


tejsze podnoszą, Że niepodobna się łudzić: 
wybory włoskie z olśniewającą jasnością o- 
świadczyły się za trójprzymierzem. To rzecz 
obojętna, czy więcej kandydatów Giolittego 
czy Qrispiego wybranych zostało; wszyscy 
oni są za trójprzymierzem, 4 ze wszystkich 
stronnictw najcięższą klęskę poniosło stronni- 
ctwo sprzyjające zbliżeniu się do Francji. 


Eakt ten wielce cennym w chwili, gdyż we. 
Francyi poczęto właśnie kampanię, aby tar- ' 


gowicę francuzką napowrót otworzyć Wło- 
chom. 

Paryż d. 10. listopada. Pułkownik 
Dodds w nagrodę za zdobycie Kany zamio- 
nowany został jenerałem. 


Rzym d. 10. listopada. Z Casale (w 
Lombardyi) donoszą: Odbywającego ingres 
nowego biskupa, ks. Barone, przyjęto hymnem 
narodowym, a wojsko salutowało. Na wstę- 
pBym obiedzie wznoszono toasty ua pojedna- 
nie Kwirynału z Watykanem(f). 


Rzym d. 10. listopada. Organa waty- 
kańskie milczą o przesileniu węgierskiem. 
W kołach watykańskich wielce zaniepokoiła 
wiadomość, że Koloman Tisza będzie powo- 
łanym do cesarza; i ponownie upada nadzie- 
ja, że się konserwatywnym katolikom węgier- 
skim uda pokrzyżować żądania liberałów. 


Rzym d. 10. listopada. Świeże do-, 


niesienia pism tutejszych o mocnem zasłabnię- 
ciu papieża, wywołały w Watykanie ogromve 
zdumienie. Papież nigdy nie miał się tak 
dobrze jak obecnie, i pomimo że sią urzędo- 
we audyencye jeszcze nie poczęły, przyjmuje 
codzień osoby prywatne, i codzień bodaj pół- 
tory godziny po ogrodach watykańskich się 
przechadza, nie używając nawet laski, 

Moniteur de Rome 
okpiszem, niejakim Cremesim, który zagra- 
nicznych katolików fałszywemi bullami pa- 
piezkiemi oszukuje. 


Londyn dnia 10. listopada. Stand. rd 
donosi z Konstantynopola : Między ambasadą 
rosyjską a Portą przyszło do ugody, mocą 
której należąca się jeszcze poddany: rosyj- 
skim reszta odszkodowania (z roku 1877) 
w sumie 165.000 ft. tur. (około 1,800.000 
zł.) będzie wypłaconą, a natomiast Rosya 
nie będzie nalegała o natychmiastową regu- 
lacyę zaległego odszkodowania wojennego, 
Porta obowiązuje się akuratniej niż dotych- 
czas spłacać roczną ratę 100.000 funtów tu- 
reckich. 


Belgrad d. 10. listopada. Jak z Mo- 
nastiru (w Macedonii) donoszą, stosunki mię- 
dzy tamtejszym konzulem greckim a władza- 
mi tureckimi wielce się zajątrzyły. Biskupo- 
wi greckiemu w Monasterze ma być wyto- 
czony proces o zdradę stanu, i dlatego został 
przez patryarchę carogrodzkiego powołany ad 
audiendum verbum. 


Jako na- j 


przestrzega przed ' 


3 
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Belgrad d. 10. listopada. Grono stu- 
dentów postanowiło wysłać telegram gratu- 
lacyjny do posłów czeskich (z okazyi wiado- 
mej konferencyi z 1. bm.), ale się to nie 
udało, ponieważ nikt nie przybył na zwołane 
ku temu zgromadzenie. 


_ Porto-Novo d. 10. listopada. Pułko- 
wnik Dodds zdobył twierdzę dahomejską Ka- 
ną po zaciętej walce. Straty wojska francu- 
skiego wynoszą 11 zabitych i 42 rannych. 


Wiedeń dnia 10. listopada godz. 1 min. 45 
p południu. Akcje kredytowe 311.25. Akcje al- 
pejskie Towarz. górniczego 5450. Akcje wę- 
gierskie Banku kredytowego 357:50. Akcje Banku 
anglo-austrjackiego 152:50. Akcje Unionbanku 
230'20. Akcje kolei Karola Ludwika 215-75, 
Akcje kolei Północnej 279:—. Akcje kolei Połu- 
dniowej (Lombardy) 9575. Akeje kolei Al- 
foldzkiej (losy tureckie) —-—, Akcje kolei Pań- 
stwowej 293'25. Akcje kolei Liwowsko-Czernio- 
wieckiej 243-75. Akcje kolei węgiersko-północno- 
wsohodniej 197*—. Losy komunalna wiedeńskie 
168:—. Akcja Tow. tureckiego zarządu tytoniu 
17250. Galie. oblig. indemn. 105:—. Akoje kolei 
pólnocno-zachod. (iit. B. Elbethal) 229:—. Losy 
regulacji Cisy Akcje Banku dla krajów 
koronnych 225:80. Akcje Baukvercinu 11375. 
Rosyjski rubel papierowy 118-—, 

4*0/0 renta wspólna ——, 
austr. papierow. —.—, 


À 


5o renta 
4o renta austr. złota 
—'—  Benta 4° węg. złota 11255. 5%% renta 
węg. papierowa 10040. Napoleondory 
Marli niem. —.—. 


Wiadomości giełdowe. 
Lwów dnia 10. listopada. (Z Izby handlowej). 
I. Akcye za sztukę. 


D łaca żądaj 
Kolej ga. Karola Ludwika 200 zt. m. k. . alk 2” 
Kolej lwow.-Czern.-Jasska po 200 zł, w. a. 242,— 245.— 
Banku hipotecznego po 200 zł. w. a. . . . 336.— 340 — 
Banku kredyt. galie. po 200 zł. w. a... . —— 215.— 

II. Listy zastawne za 100 zł. 

Banku hipot. gal. 5%, losow. w 40 lat. 100.85 101.55 
a 7 » 5%, „ z 10% prem. 107.60 108.30 
"ERN BI „ w Ola. . . 9815 GRE 

Banku krajowego 4'/,0, „ w5l , 98.75 99.45 

( Towarz. kred. gal. ziemsk. 4, . .. , , 95.80 96.50 
- n a n 40/ los, w 411/1. 94.50 95.20 
. nom o» 4/0 olos.w581. 99.90 100.60 
É 4°/ los. w 561. 94.— 94.70 

III. Listy dłużne na 100 zł. 
Gal. Zakł. kred. włośc. w likw. (d.50/,) 21/0, 5250 55.50 

, Ogólnego rolniczo-kredytowego Zakładu dla 
| Galicyi i Bukowiny w likw. 60 los.w 151. 50.— —— 

| IV. Obligi za 100 zł. 

Indemnizacyjne GLWOPGH, mule e w 104.90 105.60 

Galio. funduszu propinacyjnego 4'/, 94.60 95.40 

Bukow. funduszu propinacyjnego 5°), 101.30 102.— 
om. banku krajowego 5%, w.a. I. em.. 101.— 101.70 
3 WE, + „wall. „, .. 10-088 

Pożyczka krajowa z roku 1873 60), w. a. . 103.50 —.— 

| 3 n z roku 1883 4'/,0, . . . 97.80 98.50 

E A S TERN OE 9150 92.— 
| V. Losy 

Losy miasta Krakowa . . . . . «. « ... . 22.75 24.75 

Losy miasta Stanisławowa. . . . , 29.50 32.50 
ć VI. Monety. 

Dukat cesarski . |. == ME 5.66 5.76 

Napoleondor .. .. .... M o o o 9.49 9.59 

Półimperyał rosyjski . . -. « « « . . . . 9.60 —.— 

Rubel rosyjski srebrny . . . . . . . » 1.18 1.26 

Rubel rosyjski papierowy , . 1.17 ANIĘ 

100 marek niemieckich . . . . . . . . . 58.60 59.10 

ł 
EEEE mRNA 


NADESŁANE. 


(Rubryka ta nie pochodzi od Redakcji, która też żadnej 
odpowiedzialności za nią nie bierze na siebie.) 


Lekarz chorób dziecięcych 


Dr. Zdzisław Szydłowski 


b. lekarz szpitała Św. Ludwika i elew-as 
I chirurgicznej w Krakowie, 
po odbyciu kilkoletnich studyów w klinikach 
prof. Widerhofera we Wiedniu, Henocha w Ber- 
| linie i Epsteina w Pradze, 


| ordynuje od 3—5. — ul. Teatralna I. 5. 


ystent kliniki 
722 


| o ' 

| Przypominamy, że głównym depozytorem 
Wina Chassaing we Lwowie jest p. Mikolasch, 
aptekarz. 744 


Nowo ntworzony zakład fotograficzny 


artysty malarza 


(LL KOCEHLERA 


„wa Lwowie, plac Maryacki (wejście od ul. Krętej). 
Zdjęcia i powiększenia. 


Kac 


ROZKŁAD POCIĄGÓW 


obowiązujący od 1. maja 1892. 


(Ceas lwowski), 


Odcechodzą 


Do Krakowa ... Ou] 5:26 11:01) 750 
„ Powołocz. z Podz. — į 1002| 1052?) — 

(z głównega dworca) — | 941 10% = 
„ Czerniowiec . . — | 956| 3:22] 10:56 
„ Stryja SZDE = 6'16! 10-21 zr 
n Bełzca . » » : —| 9851) — — 
„ Sokala » - : » SENP="o| = — 
„ Zimnej Wody . — | 436 — 


Przychodzą 
Z Krakowa, . „. | 601 250] 901 ch g:82 
n» Podwołocz. na poaz, | — 245] 917) 655) — 
(mm główny dworzec) | — 253) 9:40] 72| — 
A Czerniowiec 10% — f 756 rf, 70 
tryja o ee» — — x 9:16 
„Beż w. . e Tı 


„ Sokala 


Czas lwowski różni się o minut 35 od średnio- 
europejskiego, a mianowicie: gdy zegar środkowo-europejski 
(kolejowy) wskazuje godzinę 12, zegar lwowski wskazuje 
godz. 12 minut 35. 

Cyfry tłuste, w których minuty 
linijką, oznaczają porę nocną od godz. 


pode a B3 CZATDĄ 
wieczorem do godz. 


5 minut 59 rano. 


tp RECO 
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DROBNE OGŁOSZENIA 
po ceneie od wyrazn. 


IŁUCHACZ POLITECHNIKI poszu- 

kuje kondycyi w mieście lub na wsi; 
rzyjmie również i inne zajęcie w biurze 
ub w fabryce. Adres: Lwów, Politechnika, 
Adam. 411 


prawnych 200, lasu 400 Banka 10.060 


GAZETA NARODOWA z Piątku dnia 11. Listopada 1892. Nr. 271. 


Nadmł z AR 
admiynarza = A - 
bardzo uzdolnionego, któ elki Ę 3 

opa on nionego, który wszelkie rea) — Pośrednictwo 


dza i długoletnie ehlubne posiada świadec- 
twa, polecić może Biuro wywiadowcza J. 
Polińskiego, Lwów, ul. Karola Ludwika 5. 
e 


w kupie i sprzedaży 


i dla wszelkiego rodzaju transakeyi 


Eo N Papugi, małpy: Paryżem i z Francyą, 


Cena 65.000. Drzewa mi-kiego od 10 cali 
wzwyż, sztuk 10.000. Zgłoszenia osobiście 
w Dziurdziowie, stacya Łukawica-Lisko. 


RONOM w sile wieku, bezżenny, po- 

siadajacy chlubne świadectwa z reno- 
mowanych gospodarstw ztąd i z zagranicy, 
znający sę dokładnie na pielęgnowaniu by 
dła różnej rasy i na najnowsz”ch kon- 
strukcyach narzędzi i maszyn rolniczych, 
oraz biegły w registraturze, poszukuje za: 
umiarkowanym wynagrodzeniem zaraz po- 
sady. Adres: Ekonom, poste rest. Lwów 


GOSPODARZ z 20-letnią praktyka , bez- 
dzietny, do zaangażowania od 

Roku. Adres: „Agronom, w Dzikowie Sta- 
rym ad Oleszyce*. 409 


OTOMINIATURY pastelowe Stefana 
Grzywińskiego, plac Benedyktynek i. 2. 


Em” do wszystkich dzienników 
w kraju i za granicą przyjmuje Centralne 


Biuro ogłoszeń, Lwów, Kopernika 11. 300 


ENTRALNE BIURO sprawunków dla 
J prówineji Lwów, Kopernika 11. 243 


Jan Wodecki 
notarjusz w Przeworsku 


poszukuje 


Nowegoj 


Ekspedycya zamówień. 
Ułatwienia zwiedzającym Paryż. 
Adres : 


Ptaki zagraniczne 


w różnych gatunkach, prześliczne , najrzad- 


sze okazy. Żółwie. Myszy białe. Rybki zło- J. W. Selinger 
te po 18 et. za sztukę. Akwarjum komple- 


tnie urządzone. Oglądać można codziennie. 3I, Avenue de Lamotte-Piqnót, Paris. 


E. Karge, Lwów, Czarneckiego 3. * A 
Cenniki wysyłamy gratis i franco. s s i 
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Zaproszenie do przedpłaty na dzieło 


W OBRAZACH I PIEŚNIACH, 


Powyższe dzieło zawierać będzie 48 pięknych obrazów podług rysunków orygi- 
nalnych W. Eliasza, które przedstawiają poczet książat i królów polskich w ca- 
łych postaciach i ozdobnych obramieniach. Do obrazów tych napisała Seweryna Du- 
chińska , utalentowana poetka, prześliczne pieśni, które poprzedza wstęp znakomitego 
autora, hr. Wojciecha Dzieduszyekiego. — Oprócz obrazów i pieśni dodane będą na 
końcu dzieła objaśnienia prozą o każdym Królu. 

Format dzieła okazały, papier piękny, druk starannie wykonany. 

W przedpłacie dla Galicyi kosztuje 1 egz. złr. 450, w pięknej oprawie | 
razem z przesyłką złr. 950.) y i ! 

Druk dzieła ukończy się w ostatnich dniach listopada b. r. 3986 

W Dzienniku i Kurjerze Poznańskim ogłoszone będą pokwitowania. Po zam- 
knięciu przedplaty cena dzieła zostanie podwyższona, dlatego uprasza się 0 
wczesne nadsyłanie przedpłaty do wydawcy pod adresem: W. KOZŁOWSKI, 
Poznań, ulica Długa l. 5. — Na żądanie posyła się franco illustrowany prospekt, 
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G aa fa da deda sa maksa shah dia saaa m da ds, ali da me da A 


sj 


koncypienta. 


Kompetenci zechcą podać curieulum 
vitae i warunki. 4001 


(iuwerner 


rutynowany pedagog, mogący wy 
kazać się jak najlepszemi reko- 
mendacyami, poszukuje od 1. li- 
stopada lekcyi. — Adres: B. C. 
poste restante Lwów. 


Poszukuję 
dzierżawy folwarku 


od 100 do 150 morgów. Bliskość stacyi ko- 
lejowej jest pożądaną. łaskawe zgłoszenia 
pod: Eberle, hotel Zorża, biuro informa- 
cyjne. 4000 


Rzadca gospodarski 


rutynowany, peszukuje posady na- 
tychmiast. Łaskawe zgłoszenia pod 
Eberle, hotel Żorża , Biuro infor- 
macyjne. 


3999 


PATENTOWANY 
Przyrząd 
do froterowania ciała 


Lingnera i Krafta w Dreznie 
gąbki zapaśne do tychże, gąbki do ką- 
pieli, rękawiczki Z icane da 
froterowania ciała, torebki gumowe na 
gabki, mydło palmowe do kapieli, my- 
dło pływające do kąpieli, wodę koloń- 
ską, wodę do włosów „Eau Autbanaine*, 
szczotki do włosów i grzebienie, — dalej 
do kąpieli leczniczych: siarkę wątrobia- 
ną, kule żelaxne, sól morską i kamien- 

ną, całą i mielona 


poleca najtaniej 


Alojzy Hiibner 


Lwow, Rynek |. 38. 


3640 


Lwów dnia 


Praodruku nie płaeimy. 


Se” 16%, My TK ATTY 0a, 4 
| - aia ea 


p mor E 


Wydawca i odpowiedzialny Tedaktor Platon K oste ki. 


Galic. Bank kredytowy 


począwszy od dnia 1. lutego 1890 wydaje 


o ANYGNATY KASOWE 


z 30-dniowem wypowiedzeniem i 


il ASYG. 


z 8-dniowem +ypewiedzeniem, 


wszystkie zaś znajdujące się w obiegu 4*/,/ Asygnaty kasowe z 90-dni 
wiedzeniem oprocentowane będą począwszy od dna 1. Maja 1890 
z 30-dniowym terminom wypowiedzenie, 


fńanior wymiany 
c. «. uprz. gal. akc. Banku hipotecznego 


kupuje i sprzedaje 
wszystkie efekta i monety 


po kursie dziennym najdokładniejszym , nie liczące 
żadnej prowizji, 


Jako dobrą i pewną lokację poleca 


4:/„*j, listy hipoteczne 

5o/, listy hipoteczne premiowane 

50/, listy hipoteczne bez premii 

4:/,0/ listy Towarz. kredytowego ziemskiego 
4:/.0/, Msty Banka krajowego 

4:j,oj, pożyczkę krajową galicyjską 

40/, pożyczkę propinacyjną galicyjską 

5o/, pożyczkę propinacyjną bukowińską 
4:/,0/, pożyczkę węgierskiej kolel państwo wel 
41/3"/o pożyczkę propinacyjną węgierską 
40/0 węgierskie obligacje iadamauizacyjne 


Etórs to papiery Kantor wymiany Banku hipotecznego za- 
w823 nabywa i sprzedaj 


3080 


po csnach najkorzystniejszych. 


UWAGA : Kantor wymiany Banku hipotecznego przyjmuje od P. T 
kupujących wszelkie wylosowane, a już piatne imiejsoowe papiery 
wartosciowe, tudzież zapadle kupony za gotówkę, bez wszelkiego 
| So jeg zań zasniejszowe, jedynie za potrączaism rzeczywiszych 

sstów. 

Do efektów, u których wyczerpały się kupony, dostarcza nowysh „- 
kuszy kuponowych, sa zwrotem kosztów, które sam ponosi. 


zt tO PE dp Ej Pe 


tet wb aa an da ala da. Aa Sh da Dinah TI 
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L. CZYŃSKI, Wiedeń 


apt t e 


$ 


najlepsza marka francuska Jap” Imperial 3 gwiazdki ŒG 
aromatyczny, wzma niający żołądek , chroniący przeciw wszelkim chorobom Za- 
raźliwym, febrze, malaryi, cholerza, rozsyłam z zapłatą po otrzymaniu towaru 
(nieznajomym tylko za zaliczka), oclony i franco do wszystkich miejsc Austro- 
Węgior koleją jako fraoht w beczułkach pojemnośaj litrów 25 i wyżej, 
po złr. 1-7 za litr — w skrzynkach po 12 flaszek, każda o 70 centylitrach po 
| ałr. 175 za flaszkę, lub 24 flaszek każda o 35 eentylitrach po złr. 1:05 za 
| flaszkę; — jako'próbę pooztą beczułeczka o 4 litrach pejemności złr. 8 50, 
| Jub kosz o 3 wielkich flaszkach za złr. 5'55. 3945 
| 
| 


R. Maiti, Capo d'Estria. | 


W drukarni Pillera i Spółki 
nabyć można książkę do modlenia pod tytułem : 


| DN HE NG U WIE 
i czyli 
„Powinność codzienna Chrześcian* 
zebrane przez M. Szajnę Karmelitę, 
Cema: (9AN O CJ WERE 
- z 5 w satan zklamrąż „ 5) 
w 
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UWE 


ATY K! 


owem wypo- 
Po 4'/, 


31 Stycznia 1890. 
BByrekcja, 


KRÓLOWIE POLSCY p 
8 


Niniejszem mamy honor zaprosić wszystkich P. T. właści- 
cieli udziałów naftowych 


w gwarectwie hanowersko-galicyjskiem w Krośnie 


ZEBRANIE 


które się odbędzie dnia 13. listopada 1592 o godz. 3. po połu= 
dniu w sali Towarzystwa muzycznego w Krakowie, ul. św. To 
masza, celem omówienia i powzięcia postanowień co do sposobu 
wspólnego strzeżenia praw, właścicielom udziałów przez rzeczone 
gwarectwo nadanych. 
Kraków, dnia 8. listopada 1892. 4005 
Jauusz hr. Tyszkietmicz, Dr. Bronisław Guńkiewice, 


członkowie Rady nadzorczej Towarzystwa asekuracyjnego szybów naftowych 
gwarectwa hanowersko-galicyjskiego w Krośnie. 


0+0+8+0+ CLI KAKA KIXI XA KIKA) 
Wielki wybór 
najmodniejszych kapeluszy damskich 


na sezon jesienny i zimowy 3368 


utrzymujemy w naszym magazynie i polecamy po możliwie 
umiarkowanych cenach Szan. Paniom 


$ |. SEDLER i W. KARPIŃSKA 


plac Kapitulny 1. 8, we Lwowie. 
Zamówienia z prewincyi uskuteczniamy Raatychmiast. 
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EDO LAFIY 
Przeszło SZEŚĆDZIESIĄT LAT POWODZENIA świadczą o skuteczności leczenia ka- 
tarów, reumatyzmu , irytacyj piersiowych, boleści, zwiehnień, ran, oparzeń, 


nagnuiotków, odgniotków pomiędzy palcami i odinrożeń. We wszystkich aptekach. 
(Wymagać własnoręcznego podpisu.) 3186 


| We Lwowie, ulica Batorego 1. 30. 


Szkoła kroju wyrób form papierowych 


1 pracownia sukien damskich 
pod firmą 


| BAAZEC Z 4» 


| ONZ $ZILIE WICZ 


przyjmuje wszelkie zamówienia w zakres krawieczyzny wchodzące, 


We Lwowie, ulica Batorego 1. 30. 


Główny skład herbaty L. Czyńskiego 


Wiedeń, I., Wipplingerstrasse 41 


I. Wipplinzerstrassą 41. 


Por M '1*SNAZO "I 


"14 ossvuyszofuqi dd I 


no 


;OTEeCa 


Herbatę karawanową rosyjską 


w oryginalnych pakietach po 'J, */a, */4 1 */, funta. 
Cena za font: Familijna złr. 2. Krasneńska złr. 2:50. Szumna złr. 3. 
AromatycZiia złr. 3:50. Imperatorska złr. 4. Bukietna złr. 4*50. 
Czarny Liansin złr. 5:20. Wyborny Liansin złr. 5'80. 


Pakiety tylko zaopatrzone powyższą marką są prawdziwe! 


Do nabycia w składach pierników: 


Lwów Halicka 8. Kraków Sukiennice. Przemyś! Franciszkańska. Jarosław Wola. | 


Wszystkie zamówienia upraszam adresować: 


L. Czyński, Wiedeń, I., Wipplingerstrasse 41. 


Dokładne cenniki gratis i franco. 3930 


AET UZO wik y e E 


| SKLAD PABRYCZAY PAPIERU 
i Antoniego Gawłowskiego 


ulica Batorego l. 14 
poleca 
Szan. urzędom i Wielebnemu Duchowieństwu papier różne- 
go gatunku, tak w ryzach jakoteż ma detail. 

Envelopki, kasetki, notatki, mydła i perfumy 

z pierwszorzędnych fabryk 

po cenie najtańszej 
oraz różno 


przybory do pisania i rysowania, 


Przyjmuje zamówienia na bilety wizytowe drukowane i lito- 
grafowane. Karton na bilety w wielkim wyborze. 


Ramy i paspartu na obrazy, premie, fotografie itp. 


NIEKLEJONE 
UTRI YGARETOWE 


z najlepszych prawdziwych bibułek francuskich 
poleca po cenie od złr. 1:20 i wyżej. 


Fabryka Tutek ulica Batorego 1. 14. 


CEOKORCHOBMCHOMOROMCECEOBO 
Z drakarni i litografi 


10 medali zasługi 12 dyplomów nznania 
za niezrównane wyroby 


KOSMETYCZNE i TOALETOWE. 


MAGNOZJKA 


skóra sucha, szorstka i zgrubiała pod wpływem MAGNOLINY staje się miękką 
i delikatną. MAGNOLINA usuwa czerwoność nosa, policzków i rąk. Cena tego 
znakomitego środka 1 złr. 50 et. 


Olejek taninowy, 
Pomada chioowa, padania wiam. — Sie 80 a ee TT- 
Woda atexLsiza, 


do zmywania włosów, zapobiega tworzeniu się łupieżu, ożywia, utrwala barwę 
i połysk. — Flakon 80 et. 


BRILANTINA, 


nadaja brodzie miękkość i naturalny połysk. — Cena 50 centów. 


Olejek chino - taninowy, ; 


działa znakomicie na cebulki włosowe i na porost włosów. Już po użyciu jednej 
flaszki można spostrzedz porost. Najlepsza prezerwatywa przeciw wypadaniu 
włosów i tworzeniu się łupieżu. — Cena 1 słr. 20 et, 


Ksencja miętowa do płukania ust, 


oprócz przyjemnego orzeźwiajacego smaku i zapachu bardzo korzystnie wpływa 
na dziąsła i zęby. — Flakon 50 et. 


PROSZEK ROŚLINNO-ALKALICZNY 


do czyszczenia zębów. 
Ustwa kamicń i kwasy, które sprowadzają ból i euchnienie zębów. 
Pudełko 30 i 60 centów. 


oczyszcza skórę, wzmacnia i pobudza włosy 
do porostu. Flakonik 50 ct. 


p- 


JAN TANSTOWICZ 


we Lwowie sklepy własne ulica Kopernika 1. 3, ulica Ha- 
licka róg Boimów ; w Krakowie Sukiennice 1. 3; w Czer- 
niowcach Rynek 1. 3. 


Rocznik II. 


KALENDARZ 


ASEKURACYJNO-EKONOMICZNY 
na rok 1893 


(jedyne polskie wydawnietwo fachowe) 3974 


opuścił prasę i jest do nabycia w księgarniach lwowskich i krakowskich, 
tudzież we wszystkich Agencyach Tow. Wzaj. Ubezpieczeń w Krakowie. 


I, Kalendaryum z terminatką i przypomnieniami gospodarczemi ; kalen- 
darz myśliwsko-łowieski. Informacye, przepisy i taryfy kolejowe, poczto- 
we, telegraficzne; kluca do obliczenia odsetek po różnej stopie i wykaz 
ciągnień w Austro-Węgrzech. II. Banki i Asekuracye w Galieyi , tychże 
rzepisy i formalnośsi wymagane przy podnoszeniu i konwertowaniu po- 
;yezek hipotecznych etc. Personalia. III Kasy oszczędności, towarzystwa 
zaliczkowe ete, IV. Bogato uposażona część liseracka w ŻY fachowe 
z dziedziny ekonomii, asekuraoyi, statystyki i bibliografii. V. Ogłoszenia. 


Egzemplarz ozdobnie w płótno oprawny, zawierający 24 arkuszów druku, 


(około 400 stronie) kosztuje złr. 1'20 ; broszurowany, mniejszy, na gor- 
szym papierze 60 ot. w. a. 


Istniejąca od 24 lat “ma optyczna 


CELESTYNA KO TKOWSKIEGO 


we Lwowie, w Hotelu Zorga 
Publiczności 1680 


wszelkie towary opvyczne i fizykalne 
w zakres tego rodzaju wchodzące artykuły — z pierwszorzędnych fabryk 
krajowych i zagranicznych, jako te : 
okulary, cwikiery od 80 ct. i wy- 
żej, barometry pod gwarancją, 
termometry, steroskopy, mikro- 
skopy, rozmaite lupy itp. 
Również przyjmuje urządzenia 
Uxwonków elehtryexznych 
pokojowych i domowych, 
po eeuach umiarkowanych i pod 
gwarancją. 
Wszelkie reperacye wykonuje 
szybko i tanio. 


poleca Szanownej P. 


Pierwsza spółka wyrobu 


cegieł maszynowych i towarów glinianych 
we Lwowie (na Stlllerowce) ul. Snopkowska I. 1 e” 
sprzedaje 


1000 gotowej cegły loco cegielnia po 14 złr. 


s doliczeniem rzeczywistych kosstów dostawy na plao budowy odpowiednio do 
odległości. Przyjmuje również zamówionia na cegły Gzymaowe , studzienne, 
próżne. plastrówki. dachówki i t. p. 


OBJEOBOBOML „„dOM 
Ważne dla Wibn. Duchowieństwa. 


W drukami i litografi Pillera Í Spółki wa Lwowie 


są do nabycia druki; 
Wyjaw przychodu plebanii, 
Wykaz wolnych kapitatów plebanii 


1 
Wykaz pobożnych fundacyj 
po cenie 50 et. za librę. 


Pieniądze prasimy nadsyłać przekaaem  poeztowym 
z dołączeniem 6 ct. za list przesyłkowy. 


A py dagi, =p D 


Pillera 1 Spółki (»eielomu Nr. 174 a). 


